
Cenna inicjatywa Rady Kombinatu im. Lenina

Po przeszkoleniu
| Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! | |
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KRAKÓW-NOWA HUTA (PAP). Z cenną inicjatywą
wystąpiła Rada Kombinatu Huty im. Lenina, która wspól­
nie z działem szkolenia zawodowego huty przystąpiła do
organizowania i szerokiej popularyzacji zawodowych kur­
sów szkoleniowych wśród pracowników administracyjnych.
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W toku szkolenia teoretycz­
nego i praktycznego wielu
młodych ludzi zajmujących
dotychczas stanowiska w ad­
ministracji, może zdobyć za­
wody walcowników, wielko-
piecowników, ślusarzy, elek­
trotechników itp.

Do chwili obecnej z admi­
nistracji do produkcji przesu­
niętych zostało, po ukończe­
niu tego rodzaju kursów 51
osób — głównie pracowników
umysłowych. Jak wynika z

rozmów przeprowadzonych
przez korespondenta PAP,
wszyscy przesunięci do pro­
dukcji mówią z zadowole­
niem o nowych warunkach

pracy, stwierdzając, iż w za­
sadzie opanowali już swoje
nowe obowiązki.

Nie bez znaczenia jest rów­
nież fakt, iż większość skie­
rowanych do produkcji zara­
bia obecnie znacznie lepiej,
niż pracując w biurach. Tak
ńp. jeden z byłych pracowni­
ków dyrekcji huty — Józef
Sagan, rozpoczął ostatnio
pracę w walcowni blach Hu­
ty im. Lenina. Dzięki wyso­
kiej wydajności pracy zarob­
ki jego wzrosły przeszło dwu­
krotnie w porównaniu z po­
borami, które otrzymywał ja­
ko pracownik umysłowy. In­
ny pracownik administracyj­
ny, który niedawno ukończył
kurs zawodowy i został skie­
rowany do pracy w wydziale
dolomitowni Kombinatu im.
Lenina J. Samoliński zara­
bia obecnie blisko o 50 proc,
więcej niż poprzednio, jako
pracownik działu planowania.

Dyrekcja szkolenia zawodo­
wego Huty im. Lenina pla-

nuje obecnie rozszerzenie

kursów, w których będą mo­
gli brać udział nie tylko
zwolnieni pracownicy admi­
nistracyjni, lecz również ci

wszyscy, którzy chcieliby
przejść samorzutnie do pracy
bezpośrednio w produkcji.
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Nasz handel za granicą
muszą reprezentować ludzie

o wysokich kwalifikacjach i wartościach moralnych
Rozmowa x dyrektorem dep. kadr Ministerstwa Handlu Zagranicznego

WARSZAWA (PAP) W licznych dyskusjach na temat na­
szego handlu zagranicznego dużo miejsca poświęca się
sprawie dotychczasowej polityki kadrowej w zakresie obsa­
dzania placówek zagranicznych. Polityka ta jest obecnie
przedmiotem wielu krytycznych uwag. Aby uzyskać aktual­
ny obraz tych zagadnień, przedstawiciel PAP zwrócił się do
dyrektora departamentu kadr Ministerstwa Handlu Zagra­
nicznego — M. DMOCHOWSKIEGO z prośbą o wypowiedź
na ten temat.

_

Kilku lub kilkunastooso­
bowe biura radców handlo­
wych — stwierdza dyr. Dmo­
chowski — są, jak wiadomo,
generalnym . reprezentantem
naszych interesów gospodar­
czych za granicą.

Łącznie na placówkach han­
dlowych za granicą zatrudnio-

Wśród polskich naukoujcóiD
Jednym z naj.

wybitniejszych
polskich ekono­
mistów Jest prof.
dr Edward Lipiń­
ski, członek ty­
tularny PAN,
członek rzeczy­
wisty Mlędzyna.
rodowego Insty­
tutu Statystycz­
nego 1 Między­
narodowego To­
warzystwa Eko.

nometrycznego,
prezes Polskiego
Towarzystwa
konomicznego.

Począwszy
roku 1928 do dnia

dzisiejszego Jest

naczelnym reda­
ktorem , Ekono­
misty”. E. Lipiń.
skl w latach

1946 — 48 pełnił
funkcję prezesa
Banku Gospodar­
stwa Krajowego. W latach 1945—49 kierował na SGP1S w Warsza­
wie katedrą ekonomii politycznej. W następnych latach został

pozbawiony możności nauczania ze względu na sprzeczność jego
poglądów z obowiązującymi wówczas teoriami. Do jego więk­
szych prac powojennych zaliczyć należy „Poglądy ekonomiczne

Mikołaja Kopernika” (1955 r.), podręcznik uniwersytecki pt. „Hi­
storia myśli ekonomicznej” (1956 r.) oraz wydane ostatnio przez
PWN przeszło 500-stronicowe dzieło zatytułowane „Studia nad

historią polskiej myśli ekonomicznej”. Obecnie prof. dr E. Li­
piński jest wykładowcą na SGP1S w Warszawie.

W roku 1955 otrzymał on Nagrodę Państwową II stopnia za

całość pracy naukowej, a w szczególności za pracę w minio­
nym dziesięcioleciu nad historią polskiej myśii ekonomicznej
oraz za przekład ,,Kapitału”, w bieżącym roku prof. dr E. Li­
piński odznaczony został Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski. CAF — fot. Dąbrowiecki

nych jest blisko 400 pracowni­
ków. wysłanych z kraju oraz

przeszło 100 pracowników
miejscowych, spełniających
funkcje pomocnicze. W roku
bieżącym utworzyliśmy nowe

placówki, między innymi w

Grecji, Sudanie, Izraelu i U-
rugwaju.

Rozszerzenie sieci placówek
handlowych łączy się natural­
nie z problemem kadr. Jest to

sprawa najbardziej drażliwa.
Sytuacja polityczna w kraju i
wadliwy system pracy spra­
wiły, że w minionym okresie
przy obsadzaniu placówek
handlowych popełniono wiele
błędów. Wynikający z fałszy­
wie pojmowanej czujności
brak zaufania do ludzi powo­
dował, że kwalifikacje zawo­
dowe pracowników wyjeżdża­
jących na placówki często nie
odpowiadały koniecznym wy­
mogom. Zrozumiałe jest, że
teraz trzeba to wszystko moż­
liwie szybko naprawić.

Już od zeszłego roku system
obsadzenia placówek za gra­
nicą uległ zmianie. W obsa­
dzaniu placówek przestrzega­
my zasady, że ich kierownicy
typowani są przez Minister­
stwo, zaś personel handlowy
przez poszczególne
branżowe. Wysyłani za grani­
cę pracownicy posiadać muszą
odpowiednie, w zasadzie wyż­
sze wykształcenie ekonomicz­
ne lub techniczne, minimum
kilkuletni staż pracy w han­
dlu zagranicznym' oraz dobrą
znajomość używanego w da­
nym kraju języka obcego.

Łącznie w roku bieżącym
wysłaliśmy już za granicę 138
pracowników, którzy stanowią
personel nowych placówek.
Do kraju powróciło w tym
okresie przeszło 40 pracowni­
ków.

— Jak obecnie wyglądają
kwalifikacje pracowników za­
trudnionych na placówkach

■handlowych?
— Na pytanie to mogę od­

powiedzieć — mówi dyr. Dmo­
chowski — omawiając np. trzy
z najpoważniejszych naszych

europejskich placówek: w

Londynie, Paryżu i Berlinie.
Łącznie pracuje tam — mowa

tylko o pracownikach handlo­
wych — 50 osób, 28 z nich,
posiada wyższe wykształcenie,
19 średnie, a 3 niżej średniego.
Wszyscy oni znają, choć w

niejednakowym stopniu język
kraju, w którym pracują. Po-
zostaje jednak do rozwiązania
w tych i w innych biurach —

sprawa zatrudnie­
nia fachowców —

inżynierów i tech­
ników. Są cni potrzebni
zwłaszcza w tych krajach, do
których eksportujemy nasze

maszyny, jak również w kra­
jach o wysokim poziomie te­
chniki. W tym celu tworzy­
my na naszych placówkach
stanowiska attache‘s technicz­
nych, które obsadzone mają
być fachowcami z zaintereso­
wanych resortów przemysło­
wych.

—- Jak w najbliższej przy­
szłości przedstawiać się będzie
polityka kierowania ludzi na

■placówki?
— Jestem zdania, że musi

tu obowiązywać zasada pełnej
jawności. Otaczanie tych
spraw tajemnicą jest niecelo­
we i niesłuszne. Pracownik,
który w perspektywie ma być
wysłany za- granicę, powinien
wiedzieć o tym wcześniej. —

Chodzi bowiem o jego grunto­
wne należyte przygotowanie
do przyszłej pracy.

Telegramy gratu!acyjne
do rządów

Sudanu, Maroka

i Tunisu

W
do

WARSZAWA (PAP),
związku z przyjęciem
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych Sudanu, Maroka
i Tunisu, minister spraw

zagranicznych Adam Ra­
packi przesłał rządom tych
państw telegramy gratula­
cyjne w imieniu rządu
PRL.

centrale
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Sesja spraw do załatwienia

Wczoraj w Krakowie

W stulecie

antropologii
polskiej

(Inf. wł.) 23 bm. rozpoczął się w

Krakowie Zjazd Jubileuszowy w

stulecie antropologii polskiej. Na

Zjazd przybyło dwudziestu kilku

antropologów, w tym również go­
ście z Jugosławii, Czechosłowacji,
Francji, Anglii, NRD i NRF.

Uroczystego otwarcia Zjazdu do­
konał zasłużony antropolog, prof.
dr K. Stołyhwo. Powitalne prze­
mówienia wygłosili m. in. prof.
Skerlj z Lubiany (Jugosławia),
doc. Fetter z Pragi, prof. Griimm

z Berlina oraz prof. Vallois, dy­
rektor Muzeum Człowieka w Pa­
ryżu. Mówił on o długoletnich
związkach między antropologią
polską i francuską. (Podkreślić
należy, że katedra antropologii w

Krakowie powstała jako pierwsza
na świecie katedra uniwersytec­
ka).

Następnie wysłuchano dwóch re­
feratów: prof. dr Adama Wrzoska

pt. „Józef Majer, jego życie i pra­
ca w zakresie antropologii” oraz

docenta dr Bronisława Jasickiego
„Sto lat antropologii w Krako­
wie”.

Po południu w Zakładzie Antro­
pologii przy ul. Grodzkiej 53 od­
słonięto tablicę pamiątkową ku

czci pierwszego w Polsce prof. an­
tropologii rektora UJ Józefa Ma­
jera, po czym uczestnicy Zjazdu
zwiedzili wystawę jubileuszową
obrazującą stuletnie osiągnięcia
naszej antropologii.

(bw)

Tak się złożyło, że zagadnieniem, na którego postawienie
i rozwiązanie oczekiwała większość uczestników obrad, był
problem nie przewidziany porządkiem dziennym — zagad­
nienie ostatecznego wyjaśnienia zarzutów w stosunku do
członków Prezydium MRN, wysuniętych
niej sesji ze strony Komisji Społecznej,
wiecwdniu24Xbr.

Dopiero pod koniec obrad ponoszeniu
padło wyjaśnienie ze strony
radnego Z. Górskiego (wybra­
nego podczas sesji zast. przew.
Prez. MRN), który stwierdził,
że powołana na poprzedniej
sesji komisja, złożona z rad­
nych i przedstawiciela Komisji
Społecznej nie zdołała w okre­
sie niespełna 2 tygodni przy­
gotować pełnej oceny pracy
Prezydium MRN; przyjęto
propozycję, aby taką ocenę
na następną, grudniową sesję
MRN przygotowały wspólnie:
Komisja Koordynacyjna MRN
(złożona z przewodniczących
komisji radzieckich i przew.
dzielnicowych zespołów rad­
nych MRN) oraz Komisja Spo­
łeczna (wybrana przez wiec w

dniu 24 X br.).
Sprawy te mniej lub bar­

dziej ostrym nurtem przewi­
jały się w całokształcie ży­
wej dyskusji, w której udział
brali zarówno radni, jak i
mieszkańcy Krakowa. Z wielu
stron naświetlano problemy
więzi wyborców z radnymi,
ich zaufania do radnych. Obok
znacznej ilości postulatów o

charakterze jednostkowym
(indywidualne skargi i zaża­
lenia) przedstawiono pod roz­
wagę Radzie wiele wniosków
o szerszym zasięgu i znacze­
niu. A więc np. kwestia re­
konstrukcji samorządu miej­
skiego w sensie „umiasto-
wienia" szeregu przedsię­
biorstw gospodarki komunal­
nej i zwiększenia udziału w

w czasie poprzed-
wybranej przez

ciężarów gospo­
darki miejskiej przez znajdu­
jące się w Krakowie jednost­
ki przemysłu kluczowego, pro­
jekt opodatkowania lokatorów
na cele remontu budynków.
W dziedzinie organizacji pra­
cy MRN: kierownicy wydzia­
łów nie powinni w przyszłości
być członkami Prezydium
MRN.

W szeregu wypowiedzi do­
magano się zrewidowania u-

chwały o zwolnieniu z pracy
(Dokończenie na str. 2)

Pirte dopiero ósmy

Kuc bezapelacyjnym zwycięzcą
Zieliński
zdobywcą

brązowego
medalu

w dźwigani c^żarów
Wielkim sukcesem za­

kończył się start cięża­
rowca Zielińskiego (Pol­
ska) w wadze piórkowej.
Rekordzista Polski, któ­
remu wróżono najwyżej
czwarte miejsce, zdobył
jako pierwszy z Polaków

brązowy medal olimpij­
ski zajmując trzecie miej­
sce i ustanawiając rekord
Polski. Uzyskał on w

trójboju 335 kg.
Polak zaczął rewela­

cyjnie bijąc na krótki o-

kres czasu rekord olim­
pijski w wyciskaniu. Re­
kord wynosił 100 kg a

Polak uzyskał 105 kg.
1) Berger (USA) 345,5

kg
2) Minajew (ZSRR) —

342,5 kg
3) Zieliński (Polska) —

335 kg.
Tak więc po raz pierw­

szy w historii Olimpiad
Polak zdobył medal w

dźwiganiu ciężarów.

w biegu nalO km
Krzyszkowiak czwarty
Główną konkurencją lekkoatletyczną drugiego dnia

igrzysk był bieg na 10 km. Bieg ten wywołał ogrom­
ne zainteresowanie, a na trybunach stadionu olimpij­
skiego zjawił się komplet widzów.skiego zjawił się komplet widzów. Przy żywiołowym
dopingu zwycięstwo i złoty medal zdobył doskonały
biegacz radziecki — Włodzimierz Kuc.

■ W doborowej stawce
zawodników Kuc uzyskał
doskonały wynik — 28,45,6
bijąc rekord olimpijski,
należący od Igrzysk w

Helsinkach do Zatopka.
Srebrny medal w biegu

na 10 km zdobył Węgier
Kovacs — 28,52,4, brązo­
wy — Australijczyk Law
rance — 28,53,6.

Piękny sukces odniósł w

tej konkurencji jedyny re­
prezentant Polski — Zdzi­
sław Krzyszkowiak. Zajął
on czwarte miejsce, w do­
skonałym czasie 29,00 min,
bijąc tym samym o 10 sek.
dotychczasowy rekord Pol­
ski należący do Chromika.
Piąty był Anglik Norris,
szósty zawodnik radziecki
Czerniawski.

Jugosławia i ^engoha
nawiązały stosunki

dyplomatyczne
UŁAN-BATOR (PAP). Po­

dano tu do wiadomości, że w

wyniku rozmów między przed­
stawicielami Mongolskiej Re­
publiki Ludowej i Federacyj­
nej Ludowej Republiki Jugo­
sławii oba kraje postanowiły
nawiązać stosunki dyplomaty­
czne.

Wojciechowski zwycięża
przez tko

■

wiel-Z pojedynku dwu

Wprawdzie losowanie bokserskiego turnieju olimpij­
skiego nie wypadło dla polskich pięść'arzy szczęśliwie, ale

pierwsze zwycięstwo mamy już na swoim koncie.

Nowemianowiny minister oświaty
zapowiada zmianę

programów nauczania
WARSZAWA (PAP). Przedstawiciel Polskiej Agencji

Prasowej przeprowadził rozmowę z nowomianowanym mi­
nistrem oświaty — Władysławem Bieńkowskim.
— W związku z objęciem

przez Was resortu oświaty
pragnęlibyśmy dowiedzieć się
jak oceniacie sytuację na­
szego szkolnictwa i jakie są
Wasze zamierzenia?

— Sytuacja szkolnictwa jest
niewątpliwie trudną. Wielkie
zadania stoją przed Minister­
stwem w dziedzinie naprawy
kierunku i wyników zarówno
nauczania, jak i wychowania.
Ponadto ważnym zadaniem
jest zdobycie dla szkoły lep­
szej pozycji w całym społe­
czeństwie. Przemiany doko­
nujące się w kraju po VIII
Plenum stwarzają atmosferę
pozwalającą pomyślnie reali­
zować te zadania.

— W ogniu krytyki nasze­
go szkolnictwa znalazły się
przede wszystkim programy
nauczania i podręczniki. Jak
szybko szkolnictwo nasze spo­
dziewać się może nowych?

— Sprawa jest niewątpliwie
ważna i pilna. Nowe progra­
my i podręczniki muszą od­
zwierciedlać ducha dokonują­
cych się przemian. Chcemy to

zrobić szybko — oznacza to

jednak miesiące wytężonej
pracy.

— Co możecie powiedzieć o

systemie kształcenia nauczy­
cieli?

— Zmiany w systemie
kształcenia nauczycieli są w

toku dyskusji. Oczywiście
wszystkie dotychczasowe pro­
jekty muszą ulec gruntownej
rewizji.

Uzyskał je Wojciechowski w

wadze półciężkiej, który wy­
grał przez tloo w III starciu
z groźnym i silnym jak tur
Szwedem Riesbergem. Przeci­
wnik Polaka doznał na kilka­
dziesiąt sekund przed końcem
walki kontuzji luku brwiowe­
go i został przez sędziego rin­
gowego odesłany do 'narożnika.

Następnym przeciwnikiem Pola­
ka będzie Thomas (Chile), który
powinien być mniej groźny od

Rlesberga.
A oto wyniki dalszych spotkań

bokserskich:

Musza: Stolników (ZSRR) wy­
punktował Basela (Niemcy), Spinks
(Anglia) wypunktował Harrisa

(Pakistan) a Laudio (Argentyna)
wygrał z Ludicem (Pol. Afryka).

Kogucia: Uoon Chu Song (Ko­
rea) wygrał z Adola (Filipiny), a

Bath (Australia) pokonał Jayasu-
rlya (Cejlon).

Piórkowa: Schroter (Niemcy) po­
konał Melendreza (Filipiny), a Ha-

nadwagi i zostali zdyskwalifi­
kowani. Amerykański trener
bokserski Holt proponował by
cofnięto dyskwalifikację Mac-

kawy i przesunięto go do na­
stępnej wagi. Propozycji nie

przyjęto.

Z pojedynku dwu
kich asów bieżni —

i Piriego zwycięsko
szedł tym razem reprezen­
tant ZSRR. Zdjęcie przed­
stawia obu zawodników
podczas biegu na 10 km,
rozegranego w ramach
międzypaństwowego spo­
tkania ZSRR—Anglia.

kich asów bieżni —

i Piriego zwycięsko
Kuca

wy-
szedł tym razem reprezen­
tant ZSRR. Zdjęcie przed­
stawia obu zawodników
podczas biegu na 10 km,
rozegranego w

międzypaństwowego
ramach

tkania ZSRR—Anglia.
spo-

Sprawa odszkodowań
IG-Farben-Industrie

dla byłych więźniów oświęcimskich
(Inf. wł.) IG-Farben-Industrle zgłosiła gotowość wypłacenia od.

szkodowań b. więźniom oświęcimskim, którzy pracowali dla tego
koncernu w obozach 1 zakładach pracy „Huna” (Ki. Monowitz, KL

III), Janinagrube, Giinthergrube,
przebywając w głównym obozie 1

,,Bunle”.

Wyłączeni są więźniowie kry/ni-
nalni 1 elementy przestępcze. Ro­
botnicy cywilni 1 rodziny b. więź­
niów oraz b. więźniowie innych
obozów nie są uprawnieni do sta­
rań.

Przy Zarządzie Okręgu ZBoWiD,
jak w całej Polsce, powstała Ko­
misja Weryfikacyjna dla tych
spraw.
gdyż do 15 grudnia 1956 r. akta

, Fiirstengrube, Heydebreck lub

oświęcimskim byli zatrudnieni w

Rzecz jest bardzo pilna,

■winny być odesłane do Zarządu
Głównego ZBoWiD. Należy na­
tychmiast zgłosić się listownie lub
osobiście w Zarządzie Okręgu —

Kraków, ul. Wielopole 15. Komisja
Weryfikacyjna zawiadomi peten­
tów o zebraniu weryfikacyjnym.
(Trzeba zaznaczyć, że sprawa od­
szkodowań IG-Farben jest zawiła

1 należy się liczyć z poważnymi
trudnościami).

— Co można już powie­
dzieć o programie w dziedzi­
nie szkolnictwa zawodowego?

— Tyle, że trzeba je ściślej
powiązać z potrzebami życia
gospodarczego.

— I wreszcie ostatnie py- Jmalalnen (Finlandia) wygrał przez

tanie. Przebywając często w

terenie spotykaliśmy się z wy­
suwaniem sprawy nauczania
religii. Jakie jest Wasze sta­
nowisko w tej kwestii?

— Uregulowanie tej sprawy
jest przedmiotem narad ko­
misji, w skład której wcho­
dzą przedstawiciele rządu
i Episkopatu. Osiągnięte poro­
zumienie stworzy warunki do
realizowania ustalonej w

Konstytucji zasady wolności
sumienia. Stoimy na stanowi­
sku nieskrępowanej swobody
organizowania nauki religii
dla tych, którzy tego będą so­
bie życzyli, a równocześnie u-

trzymania zasady świeckości
szkoły.

poddanie się w II rundzie Irland­
czyka Smytha.

Lekka: Ishlmaru (Japonia) po­
konał Denovana (N. Zelandia), a

Legutko (ZSRR) wygrał z Nune-

zem (Argentyna).
Półciężka: Panunzl (Włochy)

wygrał z Zollinsem (Kanada).
*

Dwaj amerykańscy pięścia­
rze Smith (w. piórkowa) i
Mackawa (w. kogucia) mieli
dziś na wadze po jednej uncji

Pierwsi przeciwnicy
polskich pięściarzy

Losowanie spotkań bok­
serskich nie wypadlo naj­
lepiej dla Polaków. —

Panowie Russel i
moux nie mieli
szczęśliwej ręki 1
silnych przeciwników
nas.

A oto z kim walczą
lacy:

Kukier spotka się z

tchelorem (Australia),
Niedźwiedzki z

schingem (Południowa A-
fryka),

Milewski z Niiniyuori
(Finlandia),

Drogosz z Jengibarianem
(ZSRR),

Walasek z Tiedtem (Ir­
landia),

Pietrzykowski z Karpo-
wem (ZSRR),

Piórkowski
(Chile).

„Krzyś”
nie zawiódł...

i Cre-
zbyt

losując
dla

Po-

Ba-

Lei-

SuBcces

polskich eksponatów
w Sndiach

DELHI (PAP). Na ogólno-
indyjskiej wystawie oświato­
wej otwartej z okazji sesji ge­
neralnej konferencji UNESCO

dużym zainteresowaniem cie­
szą się sporządzone w Polsce

pomoce szkolne. Pełny kom­
plet tych pomocy wykonany
został według rysunków za­
twierdzonych przez komisję
UNESCO.

Obecnie prowadzone są per­
traktacje w sprawie ewentual­
nej sprzedaży znacznej ilości
takich kompletów, a nawet w

sprawie budowy wytwórni po­
mocy szkolnych w Indiach

przez polskich specjalistów i
w oparciu o dostawy urządzeń
z Polski.

Dziś:

6 stron

D Echo Tygodnia"

To była naprawdę emocja.
Niezliczone rzesze publiczno­
ści z

ty na

10.000
Ground wypełniony do ostat­

niego miejsca. Godzina 18. —

Starter daje znak. Kuc i Pie­
rie ruszają do bezpośredniej
walki. Za nimi cała plejada
długodystansowców świata. —

Na trybunie gdzie siedzą Po­
lacy doping — powiewają bia-
łoczerwone chorągiewki —

„Krzysiek, Krzysiek!” Wielu
widzów brało Krzyszkowiaka
za Chromika.

— Ten chłopiec nas dziś nie
zawiedzie — słychać głosy. Je­
szcze 1 500 m do mety. Kuc
przeprowadza ostatni decydu­
jący atak aby potem nie zagro­
żony przez nikogo przy aplau­
zie publiczności finiszując zdo­
być złoty medal. Anglika Pie­
rie mijają Kouacs i młodziutki
Australijczyk Lawrance.

Tuż za nimi na metę wpada
kilku zawodników, wśród nich
Krzyszkowiak. Na skutek o-

myłki sędziowie początkowo
Krzyszkowiakowi przyznają
p'ąte miejsce. Po Zbadaniu o-

kazało się, że Niemiec Pobrad-
nik przebiegł o jedno okrąże­
nie mniej wobec czego nasz

Krzyszkowiak jest czwarty. —

Godnie nawiązał on do olim­
pijskich tradycji ze startów

Kusocińskiego.

niecierpliwością czeka-
rozpoczęcie biegu na

Stadion Cricketm.

Tapim

Ze stadionów Melbourne

*

mają za

zmęczenie’1.
*

sądzi 0
powie-

eliminacjach wiośiar-
czwórek bez sternika

Z kim pobiegnie
Foik?

Polaka Foika zaliczono do
najszybszych na świecie. Po
biegu koledzy i trenerzy ści­
skali go i gratulowali dobrego
wyniku. Polacy z Polonii au­
stralijskiej mówili: „Masz
chłopie gaz. Nie przypuszcza-

są tacyliśmy, że w Polsce
sprinterzy".

Foik zapytany co

szansach w półfinale
dział:

— Przeciwnicy moi
sobą czasy od 10,3 do 10,1 ja
po raz pierwszy uzyskałem
10,5 sek.

Gwiazda australijskiego pły-
wactwa John Hendricks uzys­
kał na treningu doskonały
wynik na 100 m dow-, lepszy
od rekordu świata — 56,4.
Hendricks w czasie ostatnich
treningów przedolimpijskich
na 50-metrowej pływalni lś
razy uzyskał już wynik lepszy
od aktualnego rekordu olim­
pijskiego na tym dystansie,
należącego do Scholes.a (USA)
— 57,1 i jest najpoważniej­
szym kandydatem do złotego
medalu.

*

Losowanie półfinałów biegu
na 100 m, które odbędą się w

sobotę, ustaliło następujący
zestaw zawodników:

I półfinał: Murichson (USA).
Agostini (Trinidad), Khalie
(Pakistan), Germar (Niemcy),
Konowałow (ZSRR), Levenson
(Kanada).

II półfinał:
Baker (USA),
lia), Rao (N.
(Polska), Tokariew (ZSRR).

Anglik Pierie ■po wielkim
biegu powiedział krótko: „For­
mą Kuca jestem zachwycony,
przez osiem kilometrów czułem
się dobrze i myślałem nawet o

zwycięstwie. Gdy było coraz

bliżej do mety opanowywało
mnie

Morrow (USA),
Hogan (Austra-
Zetandia), Foik

W
kich
wygrały zespoły Kanady, w

drugim przedbiegu triumfo­
wała osada USA, a w trzecim
zwycięstwo uzyskał zespól
Związku Radzieckiego.

Ponadto do półfinałów za­
kwalifikowała się również o-

sada polska.

Zdzisław Krzyszkowiak

Pozostałe wiadomości
z Melbourne

patrz str. ł-ta
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Strajk generalny na Węgrzech przerwany

Imre lao opuścił ambasadęjugosłowiańską
i udał się do Rumunii

BUDAPESZT (PAP). W związku z zakazem odbycia wiecu
zwołanego przez Ogólnobudapeszteńską Radę Robotniczą ogło­
szono w środę wieczorem rezolucję wzywającą do strajku
powszechnego. 23 bm. rano w wyniku osiągnięcia porozumie­
nia między Rewolucyjną Radą Robotniczą Budapesztu a rzą­
dem premiera Kadara — strajk generalny został przerwany.

Jak wynika z dalszych do­
niesień dotyczących zaprzesta­
nia strajku powszechnego w

Budapeszcie, Rewolucyjna Ra­
da Robotnicza stolicy Węgier
zgodziła się ogłosić wezwanie
do przerwania strajku ■pod
dwoma warunkami:

1) Rewolucyjna Rada Robot­
nicza Budapesztu winna być
uznana jako ciało doradcze
rządu przy rozwiązywaniu
wszelkich zagadnień dotyczą­
cych warunków i żądań robot­
niczych;

2) Dyrektorzy i kierownicy
w fabrykach nie będą miano­
wani lecz wybierani w wybo­
rach, w których wezmą udział
wszyscy robotnicy.

Rewolucyjna Rada Budape­
sztu zastrzega sobie równocześ­
nie prawo do ogłoszenia straj­
ku w każdej chwili.

Z komunikatu radia budape­
szteńskiego nie wynika jasno,
czy osiągnięte porozumienie
dotyczy jedynie Rewolucyjnej
Rady Robotniczej Budapesztu,
czy też zawarte ono zostało ze

Zjednoczeniem Rewolucyj-

FPK WYKLUCZYŁA
I PISARZY ZA KRYTYKĘ

KIEROWNICTWA PARTII
! W SPRAWIE WĘGIER

PARYŻ (PAP). W Ivry pod Pa­
ryżem zakończyło obrady plenum
KC Francuskiej Partii Komunisty­
cznej. Podsumowania dyskusji do­
konał Maurice Thorez.

Na podstawie decyzji plenum
wykluczony został z FPK pisarz
Jacąues Francis Rolland za kryty­
kę stanowiska kierownictwa par­
tii w sprawie Węgier. Za podobne
postępowanie Gerard Lyon Caen

zawieszony został w prawach
członka partii na okres 6 miesię­
cy. Zaś pisarzom Claude Roy, Ro­
ger Vaillandowi 1 Claude Morga­
nowi udzielono publicznej nagany.

KARY ŚMIERCI ZA UDZIAŁ
W RUCHU POWSTAŃCZYM

NA CYFRZE
LONDYN (PAP). Jak donoszą z

Nikozji, gubernator Cypru mar­
szałek Harding wydał w czwartek

rozkaz stosowania ostrych kar za

udział w ruchu powstańczym. Ka­
ra śmierci ma być stosowana wo­
bec produkujących broń lub ma-'

teriały wybuchowe oraz za nosze­
nie przy sobie broni. Również w

niektórych • wypadkach kara

śmierci ma być stosowana wobec

ludzi, którzy towarzyszą osobom

posiadającym broń.

ZGON ANDRE MARTY‘EGO
PARYŻ (PAP). Dnia 33 bm. w

jednym ze szpitali w pobliżu Tu­
luzy zmarl w wieku 70 lat Andre

Marty, były wybitny działacz

Francuskiej Partii Komunistycz­
nej.

nych Rad Robotniczych ca­
łych Węgier.

BUDAPESZT (PAP). W Bu­
dapeszcie podano do wiadomo­
ści, że b. premier rządu wę­
gierskiego Imre Nagy opuścił
22 bm. n godz. 5.30 ambasadę
jugosłowiańską w Budapesz­
cie i udał się do domu.

UCHWAŁA ZWIĄZKU
PISARZY WĘGIERSKICH
BUDAPESZT (PAP). Na po­

siedzeniu w dniu 21 listopada
kierownictwo Związku Pisarzy
Węgierskich zajęło stanowi­
sko wobec uchwały Ogólno-
budapeszteńskiej Centralnej
Rady Robotniczej i wobec in­
nych uchwał wzywających do
rozpoczęcia pracy. W uchwa­
łach tych robotnicy stanow­
czo zastrzegają sobie prawo
do dalszego strajkowania i u-

trzymują w mocy wszystkie
inne swoje żądania.

Związek Pisarzy Węgier­
skich opowiada się za tym,
aby społeczno-gospodarczym
ustrojem na Węgrzech pozo­
stał socjalizm, budowany
przy pomocy demokratycz­
nych środków, przy utrzyma­
niu w mocy reformy rolnej
z roku 1945 i uspołecznienia
fabryk, wielkich zakładów
pracy, kopalni i banków.

RZĄD JUGOSŁOWIAŃSKI
PROSI RZĄD WĘGIERSKI
O POINFORMOWANIE GO
W SPRAWIE B. PREMIERA

IMRE NAGYEGO
BELGRAD (PAP). Jak poda-

je agencja Tanjug, podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie

Spraw Zagranicznych D. Vid‘ic
Przyjął w dniu 23 listopada
■charge dtaffaires Węgierskiej
Republiki Ludowej w Belgra­
dzie p. Kuti i oświadczył mu

co następuje:
Rząd jugosłowiański i rząd

węgierski zawarły porozumie­
nie w sprawie udzielenia przez
ambasadę jugosłowiańską w

I Budapeszcie .azylu Imre Na-

gyemu, Geza Losonczyemu,
Ferencowi, Donatowi, Julii

Ra.jk i towarzyszącym im oso­
bom. Przez jakiś czas osoby te

przebywały w ambasadzie ju­
gosłowiańskiej. Na mccy gwa­
rancji udzielonych przez rząd
węgierski — w porozumieniu
z rządem jugosłowiańskim —

osoby te mogły opuścić amba­
sadę i powrócić swobodnie do
domu. Wicepremier i minister
sił zbrojnych Węgierskiej Re­

publiki Ludowej dr F&renc
Munnich oddał do dyspozycji
tych osób specjalny autobus,
w którym opuściły one dobro­
wolnie ambasadę jugosłowiań­
ską.

Jak wynika z informacji, ja­
kie otrzymał rząd jugosłowiań­
ski, osoby te nie przybyły je­
szcze do swych domów.

Rząd jugosłowiański prosi
więc rząd Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej o jak najszyb­
sze poinformowanie go, dla-

i czego osoby te nie powróciły
jeszcze do swych mieszkań.

KOMUNIKAT OFICJALNY
W SPRAWIE WYJAZDU

IMRE NAGYEGO
DO RUMUNII

BUDAPESZT (PAP). W pią­
tek wieczorem rząd Węgier­
skiej Republiki Ludowej ogło­
sił następujący komunikat:

— B. premier Imre Nagy
wraz z kilkoma przyjaciółmi
poprosił w dniu 4 listopada br.

ambasadę jugosłowiańską w

Budapeszcie o udzielenie mu

prawa azylu. Termin udzielo­
nego przez tę ambasadę pra­
wa azylu upłynął w dniu 22
listopada. Przed dwiema tygo­
dniami Imre Nagy i jego przy­
jaciele prosili rząd węgierski
o zezwolenie na opuszczenie
Węgier i na udanie się do in­
nego kraju socjalistycznego.
W dniu 23 listopada za zgodą
rządu Rumuńskiej Republiki
Ludowej I. Nagy i jego przy­
jaciele udali się do Rumunii.

Wymiana strzałów
na Półwyspie Syisaj

PARYŻ (PAP). „Huk dział znów dochodzi od strony Pół­
wyspu Synajskiego" — pisze korespondent AFP, zajmujący
swoje stanowisko obserwatora w ugrupowaniu wojsk fran­
cuskich nad Kanałem Sueskim.

Stwierdza on, że dnia 23 rano oraz po południu doszło do
kilkugodzinnej wymiany strzałów pomiędzy wojskami Izra­
ela a oddziałami egipskimi.
Jak wynika z relacji kore­

spondenta, pomiędzy stanowi­
skami wojsk agresorów zacho­
dnich, Izraela oraz armii egip­
skiej znajduje się pas „ziemi
niczyjej", dochodzący do sze­
rokości 50 km i rozciągający
się pomiędzy Port Fuad a wy­
brzeżem morskim. Dążenie do
panowania nad tym pasem ma

być — zdaniem korespondenta
— przyczyną tak częstej wy­
miany strzałów.*

Dnia 23 bm. konferencja
krajów muzułmańskich — sy­
gnatariuszy paktu bagdadzkie-
go — zakończyła obrady. —

Wzięli w niej udział przedsta­
wiciele Turcji, Pakistanu, Ira­
nu i Iraku. Komunikat końco­
wy konferencji, której tema­
tem były sprawy Bliskiego
Wschodu, stwierdza, że jej u-

czestnicy solidaryzują się ze

stanowiskiem zajętym przez
kraje arabskie nie uczestniczą­
ce w pakcie bagdadzkim dnia
16 bm. na konferencji w Bej­
rucie. Komunikat podkreśla,
żę rozwiązanie problemów Bli­
skiego Wschodu powinno na­
stąpić w oparciu o Kartę NZ.

BELGRAD (PAP). Wycho­
dzący w Zagrzebiu dziennik
„yjesnik" poda,je, że 24 bm. na

pokładzie transportowca „Par-
tisanka" odpłyną żołnierze ju­
gosłowiańscy, wchodzący
skład sił policyjnych ONZ w

Egipcie.
Agencja Tanjiug stwierdza,

że oddział jugosłowiański skła­
da się z 705 żołnierzy (w tym
oficerów i podoficerów),

OŚWIADCZENIE
RZĄDU SYRYJSKIEGO

DAMASZEK (PAP). Rząd
syryjski ogłosił następujące o-

świadęzenie: ,

Samoloty wojskowe brytyj­
skie, francuskie i izraelskie
nie przestała codziennie krą­
żyć nad miastami i lotniskami

w

Kogo nie powinno braknąć w Sejmie?
Kto wejdzie do przyszłego Sejmu? Ci, których wysunie

i wybierze społeczeństwo — to jasne. Ale próby ustalania

najbardziej pożądanych cech kandydatów na posłów są
konieczne dla dobrego przygotowania 'wyborów.

Jedni mówią: skończyć z

postulatem odpowiednio li­
czebnych reprezentacji ro­
botników, chłopów, spół­
dzielców, naukowców, inży­
nierów, artystów itd„ a wy­
bierać po prostu „dobrych
polityków". Inni sądzą, że

jednak obsada Sejmu po­
winna zapewnić, iż w jego
Składzie znajda siię ludzie
wyspecjalizowani pod
względem znajomości czy
to poszczególnych środo­
wisk, czy dziedzin tecbni.ki
i życia gospodarczego
względnie kulturalnego...
Na zebraniu pracowników
naukowych Politechniki
Warszawskiej — jak czyta­
my w „ŻYCIU WARSZA­
WY", Nr 280 —

, wskazywano, iż 200-tysię-
czna rzesza techników i inży­
nierów była w dotychczaso­
wym Sejmie reprezentowana
przez zaledwie 7 posiów z

wyższym wykształceniem te­
chnicznym. Problem ten po­
winien być brany pod uwa­
gę podczas wystawiania kan­
dydatów w najbliższych wy­
borach.”

Sądzimy, że nie chodzi o

„reprezentację", ale o

wkład, jaki mogą dać ci
specjaliści w rozwiązanie
problemów gospodarki na­
rodowej, które słana przed
nowym Sejmem. I tak po­
jęty postulat naukowców
warszawskich wydiaje
słuszny.

W opamu
o popularność

i zaufania
O 2/3 zostaje zmniejszo­

na liczba pracowników a-

paratau partyjnego. Od

tych, którzy zostaną (będą
oni wybierani! w głosowaniu
tajnym z możliwością od­
wołania na corocznej kon­
ferencji), wymagać się bę­
dzie, by, miast na admini­
stracyjnych; kompetencjach,
opierali swój autorytet na

popularności, zaufaniu mas

partyjnych i bezpartyjnych.
Tym, którzy odejdą, należy
oczywiście pomóc w znale­
zieniu właściwej pracy, ale
to nie wszystko. Trzeba
mianowicie pamiętać nie
tylko o błędach, które po­
pełniało wielu „aparatczy­
ków", lecz i o tym, że to­
warzysze ci bardzo często

,przerwali naukę, poświę­
cili młodość swoją, ambicje
— dla partii... Ten dług mo­
ralny partii wobec aparatu —

pi&ze W. Skulska w nr 327

„TRYBUNY LUDU” — powi­
nien stwarzać nastrój powa­
gi, rzeczowej krytyki i przy­
jacielskiej ręki. Demagogia,
zarzuty uwłaczające godności
człowieka — a są takie prze­
jawy zarówno na zebraniach,

jak i w niektórych wypo­
wiedziach w prasie — zbyt
przykrą nasuwają analogię
do stalinowskiego systemu
„wykańczania” ludzi.”

się

Wydaje się, że atmosfera
nagonki n,a odchodzą­
cych pracowników apa­
ratu, przyklejanie im róż­
nych łatek byłoby nie tylko
nieraz krzywdą dla nich

samych. Atmosfera taka u-

trudniłaby również zdoby­
cie względnie odzyskanie
popularności i zaufania
tym działaczo-m, którzy z o-

s ta j ą. Zatem: więcej par­
tyjne, uczciwości i roz­
sądku!

Syrii w celach podejrzanych.
Dzieje się tak mimo tego, iż
rząd Syrii powiadomił wszys­
tkie państwa o swej decyzji
zabraniającej przelotów nad

terytorium swego kraju.
SYTUACJA

W PORT SAIDZIE
LONDYN (PAP). Jak dono­

szą agencje zachodnie z Port
Saldu, wojska brytyjskie i
francuskie otrzymały rozkaz
rozpoczęcia wycofywania się z

Egiptu.

Import zegasrlk&w

Centrala Handlu Zagra­
nicznego Varimex spro­
wadza do kraju zegarki z

ZSRR, NRD, Szwajcarii,
Francji i NRF. W roku
bieżącym, do końca grud-'
nia, ogólna ilość importo­
wanych zegarków wynie­
sie blisko milion sztuk. —

Największymi dostawcami
są ZSRR i NRD.

Na zdjęciu: komisyjny
odbiór partii zegarków z

ZSRR w magazynach hur­
towych Centralnego Za­
rządu Przemysłu i Han­
dlu Jubilerskiego. Od le­
wej: magazynier Tadeusz
Sikorski, starszy kontro­
ler techniczny Konstanty
Zabawa i Bolesław Zie­
lonko.

CAF — fot. Miedza

Zgromadzenie Ogólne

Obraduje nad sprawą sytuacji
na Bliskim Wschodzie

NOWY JORK (PAP). W piątek po południu Zgromadze­
nie Ogólne NZ wznowiło obrady nad sprawą sytuacji na

Bliskim Wschodzie.

Przewodniczący Zgroma­
dzenia — delegat Syjamu
Wan Waithayakon poinfor­
mował delegatów, że zgłoszo­
ne zostały dwa projekty rezo­
lucji.

Pierwszy projekt rezolucji
wysunięty przez delegację 21

państw Azji i Afryki domaga
się ponownie natychmiasto­
wego wycofania wojsk bry­
tyjskich, francuskich i izrael­
skich z Egiptu.

Drugi projekt rezolucji zo­
stał wysunięty przez część
państw — Stany Zjednoczo­
ne, Indie, Norwegię, Kanadę;
Jugosławię i Kolumbię. Pro­
jekt ten domaga się, aby
sekretarz generalny Ham-

marskjoeld starał się nadal o

utrzymanie sił '

policyjnych
ONZ w Egipcie, oraz, aby po­
czynił kroki w celu oczysz­
czenia Kanału Sueskiego.

Pierwszy przemawiał jeden
z wnioskodawców rezolucji
21 państw Azji i Afryki, mi­
nister spraw zagranicznych
Sudanu S. Mahgoub. Zaata­
kował on Wielką Brytanię,
Francję i Izrael podkreślając,
że mimo pierwszej rezolucji
ONZ w tej sprawie, nie wy­
cofały one swych wojsk z

Egiptu.
Minister spraw zagranicz­

nych Czechosłowacji Vaclav
David poparł rezolucje 21

państw i podkreślił, że Wiel­
ka Brytania i Francja chcą,
okupując część Egiptu,, zmu­
sić ten kraj do przyjęcia ich
jednostronnego rozwiązania
problemu Kanału Sueskiego.
Zaznaczył on, że jeśli chodzi
o siły policyjne ONZ — mogą
one pozostać na terytorium
Egiptu tylko tak długo, jak
długo Egipt będzie uważał to
za wskazane.

Z obrad MRN w Krakowie

(Ciąg dalszy ze str. I)
w Prez. MRN ob. St. Szyma-
chy, b.
dium.

Oprócz
dzących
rozwiązań, bądź odznaczają­
cych się odważną krytyką,
można było zauważyć próby
skompromitowania swych po­
lemistów przy pomocy niewy­
starczająco udokumentowa­
nych zarzutów.

Wracając do omówienia po­
rządku dziennego: Rada do­
konała wyboru zast. przewod­
niczącego Prez. MRN, którym
został inż. Zdzisław Górski,
radny MRN, dotychczas pracu­
jący w budownictwie na tere­
nie Nowej Huty, oraz sekreta­
rza Prezydium, którym' wybra­
no dr Kazimierza Gondorka,
wieloletniego pracownika
MRN.

Przeprowadzono również
zmiany osobowe w składzie
komisji radzieckich; nieakty­
wni członkowie tych komisji
zostali skreśleni z ich składu,
część członków komisji nato­
miast została przeniesiona do
innych komisji o kierunku
bardziej odpowiadającym ich
zainteresowaniom i fachowym
kwalifikacjom. (zet)
Cesję Rady proceduralnie na-

zwano nadzwyczajną. Co
było na niej nadzwyczajnego?
— Nadzwyczajność, która zre­
sztą zaczęła się już
poprzedniej sesji
przede wszystkim na

po .raz pierwszy od
czasu obrady toczą się przy ak­
tywnym udziale społeczeństwa
krakowskiego.

Złamany został tradycyjny i
pewno przeżyty, jak na potrze­
by chwili, regulamin obrad
MRN. Przemawiali i bezpośre­
dnio wpływali na tok obrad —

obok radnych — niemandato-
wi przedstawiciele miasta.

A sama dyskusja? Posiadała
zasadnicze rozbieżności w in­
tencjach. Przez co najmniej
trzy czwarte czasu trwania ob­
rad „wisialo" nad salą niepo­
rozumienie między radnymi a

dyskutantami spoza Rady. Ci
ostatni dawali wyraz poglądom
jakoby radni mieli bardziej so­
lidaryzować się ze swoim Pre­
zydium niż z wyborcami. —

Przemawiający członkowie Ra­
dy, nieprzywykli zresztą do
obradowania w wysokiej tem­
peraturze i przy naparze z ze­
wnątrz — bronili swego stano­
wiska. Trzeba przyznać, czynili
to w większości z pozycji do­
świadczonych, rozważnych

zast. przew. Prezy-

wystąpień prowa-
do konstruktywnych

działaczy rad narodowych. —

Były przy tym głosy jednozna­
cznie wyrażające pozytywne
stanowisko wobec potrzeby do­
konania przy udziale przed­
stawicieli społeczeństwa — a -

nalizy członków Prezydium
MRN. Ta zresztą kwestia była
myślą przewodnią dyskusji.

Trzeba zgodzić się z radnym
reprezentującym Nową Hutę,
iż nie ma potrzeby stwarzania

podziału pomiędzy radnymi a

wyborcami. Zespolenie poczy­
nań zarówno aktywnych rad­
nych, jak i Komisji Społecznej
na pewno przyśpieszy aktywi­
zację działalności Prez. MRN,
'której oczekuje półmilionowe
miasto. Chodzi przecież o przy­
gotowanie wybojów do nowej
Rady, być może już wydzielo­
nego na prawach wojewódz­
twa, miasta Krakowa, (te-el)

fPfęcfofCTć&CT na pohitS^fU

podczas
polegała
tym, że
długiego

Z ruchu odnowy
w spółdzielczości pracy

Organizatorzy „KOMITETU ODNOWY RUCHU SPÓŁ­
DZIELCZEGO", (którego odezwę omówiliśmy w poprzed­
nim numerze „Gazety") postanowili m. in.:

„...zwrócić uwagę niektórym
działaczom Stronnictwa De­
mokratycznego, że procesem
odnowy i kierunkami działa­
nia zainteresowani są sami
spółdzielcy w oparciu o pro­
gram polityczny i gospodar­
czy, określony na VIII ple­
num i że spółdzielczość pracy
nie potrzebuje patronatu nie­
których działaczy politycznych
s-ojących poza ruchem spół­
dzielczym'1.

W związku z tym Prezydium
WK SD w nadesłanym nam

piśmie informuje, że spółdziel-
cy-członkowie SD odbyli 10
bm. naradę, na której wysu­
nęli szereg postulatów stano-

Pierwsza konferencja prasowa
o ministra żeglugi
(Inf. wł.) 22 bm. odbyła się pierwsza konferencja praso­

wa z nowomianowanym ministrem żeglugi, ob. S. Barskim.
Prócz dziennikarzy z prasy i radia szczecińskiego, uczest­
niczył w niej także przedstawiciel „Gazety Krakowskiej".
W trakcie swobodnej rozmo­

wy minister udzielił wywiadu
radiowego oraz odpowiedział
na zadane pytania.

Za najważniejsze obecnie
dla swego resortu zagadnienie
min. Darski uważa prawidło­
wą organizację pracy i obsa­
dzenie wszystkich stanowisk
odpowiednimi ludźmi traktują­
cymi jako obywatelski obo­
wiązek sprawę wyprowadze­
nia żeglugi polskiej z impasu.
Do tego potrzebna jest maksy­
malna samodzielność kierow­
ników poszczególnych instytu­
cji. W tej chwili pewne prero­
gatywy przechodzą od premie­
ra czy wicepremierów na mi­
nistra. VZ związku z tym upra­
wnienia w sprawach szczegó­
łowych będą
bezpośrednio
stwom.

Odpowiadając
czy opłakany stan naszej flo­
ty handlowej będzie poprawia­
ny drogą powiększania tonażu

przez zakup statków za grani­
cą, min, Darski odpowiedział:

— Przede wszystkim przez
produkcję krajową, jeżeli jed­
nak okoliczności nas do tego
zmuszą, także drogą zamówień
zagranicznych. W tej chwili

np. pertraktujemy w sprawie
dwóch jednostek z Niemiecką
Republiką Federalną.

Następnie minister informu­
je o sprawach zawodowych
marynarzy. Powstała już ko-,
misja weryfikująca tych, któ­
rym niesłusznie odebrano pra­
wo pływania. Min. Darski u-

stosunkowuje się również po­
zytywnie odnośnie do pływa­
nia polskich marynarzy na ob­
cych statkach. Zastrzega się
jedynie, że muszą to być ludzie
o wysokich 1 wszechstronnych
kwalifikacjach i że sprawa ta

musi być decydowana przez
związek zawodowy.

Pada pytanie, czy Minister­
stwo Żeglugi przewiduje w

najbliższej przyszłości jakieś
kroki odnośnie do odrodzenia
niemal całkowicie zamarłego
rybołówstwa przybrzeżnego.

— Jest naszym zamiarem
podniesienie zainteresowania
materialnego rybaków. Przede
wszystkim chodzi o umożliwie­
nie zakupu i remontów s-przę-

tu, o ułatwienie zbytu ryby
itp. — odpowiada minister.

Rozmowa schodzi na temat

wyborów do Sejmu. Min. Dar­
ski uważa, że Wybrzeże znaj­
dzie odpowiednich kandyda­
tów, znających dobrze zagad­
nienia morskie. Wyraża przy
tym pogląd, iż ministrowie i
ich zastępcy nie powinni być
posłami, gdyż — jak twierdzi
— trudno jest sprawować kon­
trolę rządu wchodząc w jego
skład. (PD)

wiących ich wkład w odnowę
ruchu. Niesposób tego nazwać
„patronatem niektórych dzia­
łaczy politycznych stojących
poza ruchem spółdzielczym".
To, jeśli chodzi o konkretną
sytuację. W ogóle zaś — czy­
tamy m. in. w oświadczeniu:

„Stronnictwo Demokratycz­
ne jako partia polityczna ma

prawo i powinno jak najży­
wiej zajmować się każdym od­
cinkiem, który je interesuje...
Nasz stosunek do sprawy od­
nowy spółdzielczości pracy
sformułowaliśmy w lipcu 1956
w wytycznych działalności po­
litycznej i organizacyjnej
Stronnictwa Demokratyczne­
go... Prezydium WK SD wi­
tając powołanie „Komitetu Od­
nowy Ruchu Spółdzielczego"
uważa, że w dalszej swojej
działalności powinien on o-

przeć się o jak najszersze
przedstawicielstwo spółdziel­
ców, przy czym uważa, że u-

dział działaczy Stronnictwa w

tym procesie nie meże i nie

powinien być traktowany ja­
ko coś niepożądanego i nie­
właściwego, a przeciwnie bio-
rąc pod uwagę zbieżność ce­
lów, powinien być przyjęty
jak najbardziej pozytywnie".

*

Jak się dowiadujemy, wnio­
ski dotyczące działaczy spół­
dzielczości pracy, którzy zo­
stali niesłusznie odsunięci lub
skrzywdzeni, przyjmuje prze­
wodniczący komisji naprawy
krzywd Br. Polak (Kraków,
Katarzyny 4, „Elektrometal")
oraz Prezydium „Komitetu Od­
nowy" (ul. Szczepańska 5).

przekazywane
przedsiębior-

na pytanie,

Perspektywy rozwoju
kzikwlzml wymiany turystycznej

WARSZAWA (PAP). 24 bm, rozpoczyna się w Warszawie
zorganizowana przez Komitet do Spraw Turystyki między­
narodowa konferencja przedstawicieli organizacji turystycz­
nych.
Głównym tematem obrad

będzie sprawa omówienia bez­
dewizowej wymiany turysty­
cznej w roku przyszłym.

Doświadczenia tegorocznej
wymiany, która rozwinęła się
szczególnie między Polską ą
Czechosłowacją j Niemiecką
Republiką Demokratyczną zo­
staną rozszerzone na szereg in­
nych krajów. Świadczy o tym
zainteresowanie turystyką bez­
dewizową w takich krajach,
jak ZSRR, Francja, Jugosła­
wia, Bułgaria, Rumunia, które
wysłały już swoich przedsta-

wicieli na konferencję war­
szawską,

W obradach wezmą również
udział przedstawiciele organi­
zacji turystycznych z NRD i
Czechosłowacji, które przyję­
ły propozycję objęcia wymia­
ną bezdewizową większej niż
w reku bieżącym liczby mło­
dzieży.

W związku z konferencją
przybył do Warszawy wice­
przewodniczący Międzynarodo­
wej Organizacji Urzędów Tu­
rystycznych (UIOOT) — Ro­
bert Ginsbach.

Ujęto sprawców włamania

do „Baltony"
SZCZECIN (PAP). W maju br.

dokonano w Szczecinie napadu na

magazyny przedsiębiorstwa zaopa­
trzenia statków „Baltona” i skra­
dziono 831 zegarków i szereg in­
nych przedmiotów ogólnej warto­
ści 2 min złotych. Po trwających
5 miesięcy poszukiwaniach fun­
kcjonariusze szczecińskiej Milicji
Obywatelskiej ujęli wszystkich
sprawców napadu i kradzieży oraz

ich paserów.
W skład złodziejskiej szajki

wchodził m. in. J. Widerpelc, pra­
cownik „Baltony”.

Już w czasie pierwszego okresu

pochodzenia przypuszczano, że

wśród sprawców napadu musiał

się znajdować ktoś dobrze znają­
cy przedsiębiorstwo , Baltona’*.

w Szczecinie
Wskazywał na to fakt, że złodzieje
Wiedzieli, gdzie znajdowały się
klucze od kasy, w której leżały
zegarki.

Dochodzenie ułatwiło także usta­
lenie numerów skradzionych ze­
garków, w czym pomogła szwaj­
carska firma, od której zostały
one zakupione.

Od tej chw‘ili rozpoczęto żmud­
ną pracę, polegającą na spraw­
dzaniu numerów zegarków znaj­
dujących się w komisach całego
kraju w celu odnalezienia skra­
dzionych. Po pewnym czasie zna­
leziono pierwszych ich posiada­
czy, wśród których m. in. znaj­
dował się poszukiwany ,5król”
szczecińskich waluclarzy Leon

Czerniak.

Co zbudujemy w najbliższych latach
Co będziemy budować w najbliż­

szych latach w naszym wojewódz­
twie? Oto informacje przekazane
nam dalekopisem z Warszawy przez
naszego wysłannika.

Sejm jak wiadomo nie podjął
ostatecznej ustawy o planie
5-letnim przyjmując projekt

rządowy jedynie jako wytyczne.
Stąd też poniższe wiadomości o bu­
dowlach i inwestycjach pięciolatki
w naszym okręgu przemysłowym
nie są bynajmniej kompletne —

mogą jednak zarysować ogólny o-

braz najważniejszych dla woj. kra­
kowskiego zamierzeń w najbliższych
latach.

Z projektów i propozycji widać
wyraźnie, że budować się będzie
mniej niż w okresie planu 6-letnie-
go. Wiąże się to z podstawowym za­
łożeniem 5-latki, ustalającym ogól­
ne zmniejszenie rozmiarów i tempa
inwestycji na rzecz zwiększenia

środków służących bezpośredniej
poprawie położenia materialnego
ludzi pracy.

Idziemy w pięcioleciu przede
wszystkim na wykorzystanie istnie­
jących w pracujących już zakładach
rezerw wytwórczych i na doprowa­
dzenie do pełnej mocy produkcyj­
nej fabryk nowozbudowanych. To­
też wytyczne planu 5-letniego prze­
znaczają poważne sumy na dokoń­

czenie i pełne wyposażenie rozpo­
czętych w sześciolatce budów.

I tak w zakresie przemysłu cięż­
kiego wytyczne 5-latki przewidują
dalszą rozbudowę Hu-ty im. Lenina,
która po roku 1960, a zatem już w

następnym po 5-latce okresie wy­
twarzać będzie 1.800 tys. ton stali
rocznie.

Prowadzona będzie dalsza rozbu­
dowa zakładów metali lekkich w

Kętach, Zakładów Górniczo-Hutni­
czych w Bolesławiu, Zakładów Gór-

w naszym województwie?
(Dalekopisem g Warszawy od naszego wysłannika)

niczych w Rzebionce, Zakładów Su­
rowców Hutniczych w Górce k/Trze-
bini. Te ostatnie wytwarzać będą
tzw. tlenek glinu — przygotowywać
surowce dla dalszej skawińskiej
Huty Aluminium.

W przemyśle chemicznym czołową
inwestycją pięciolatki będą jak do­
tychczas Zakłady Chemiczne w Dwo­
rach. Uruchomione tu zostaną m.

in. dwie nowe wielkie fabryki wy­
twarzające jedna syntetyczny kau­
czuk, druga polichlorek winylu —

produkt wyjściowy dla całego sze­
regu tworzyw sztucznych.

W innych gałęziach naszej gospo­
darki kontynuowane będą m. in.
budowa cementowni „Wiek II’1 w

Ogrodzieńcu, Fabryki Rur Azbesto­
wo-Cementowych w Szczecinie, pro­
wadzony będzie II etap budowy Fa­
bryki Papierosów w Czyżynach, Za­
kładów Obuwniczych w Nowym
Targu itp.

Inwestycje nowe

Główny rejon budowy w pięciole­
ciu to tereny między Spytkowicami,
Wadowicami a Oświęcimiem, tzw.

rejon nadwiślański, miejsce nowego
zagłębia węglowego.

Już w roku przyszłym wg wytycz­
nych planu rozpocząć się ma budo­
wę 2 nowych kopalń. W projektach
planu‘;oznaczone sa one jako „Spyt­
kowice 1“ i „Spytkowice II11.

O rok później w 1958 r. rozpoczęta
zostanie w Sierszy Wodnej budowa

nowej elektrowni równorzędnej
mniej więcej ćo do mocy siłowni
Jaworzno II. Ukończenie całkowite

sierszańskiiej elektrowni przewidy-'
wane jest na lata po 1960 roku. Dru­
gą elektrownią pięciolecia będzie
największa w krąju siłownia w Ska­
winie, rozpoczęta jak wiadomo w

roku ubiegłym.
W rejonie Nowej Huty pracować

będą zakłady przemysłu cemento­
wego. Ich zdolność produkcyjna wy­
nosić będzie w roku 1959, 700 tys.
ton cementu rocznie.

Inwestycją o wielkim znaczeniu
będzie gazociąg Śląsk — Warszawa.
Jedno z jego odgałęzień prowadzić
będzie z Siewierza do Krakowa.

W- Nowym Sączu wytyczne planu
5-letniego przewidują rozpoczęcie
budowy wytwórni samochodowych
części zamiennych. Początek budo­
wy — rok przyszły.

Przemysł drobny
Szeroko zakrojone są projekty

inwestycyjne dla przemysłu drob­
nego i spółdzielczości pracy.

Będą budowane m. in. zakłady
wikliniarskie w Szczucinie, wytwór­
nia tworzyw sztucznych przerabia­
jąca polichlorek winylu, oraz nowe

obiekty krakowskich zakładów sprzę­
tu medycznego i laboratoryjnego.
Tylko na tę ostatnią inwestycje pro­
jekt przewiduje wyasygnowanie
11 milionów zł.

Wybudowane też zostaną nowe o-

biekty przemysłu spożywczego i
handlu m. in. w 1958 roku rozpoczę­
ta zostanie w Krakowie budowa no­
wej piekarni o zdolności wypieku
50 ton pieczywa na dobę. W Krako­
wie też wybudowany zostanie młyn:
Kaszarnia.

Inne inwestycje w tym zakresie
to budowa nowych magazynów o

powierzchni 20 tys. metrów fcw.
(Kraków) oraz dokończenie budowy
spichrza zbożowego w Kozłowie.

Sprawy transportu
To co najboleśniejsze w sprawach

transportu w naszym województwie,
a mianowicie drogi, tylko w mini­
malnym stopniu ulegną poprawie. Z
funduszów centralnych wytyczne
5-latki przewidują wyłącznie budo­
wę 50 kilometrów nowych dróg w

rejonie Zakopanego, a to niewiele

jak na nasze potrzeby.
Pierwsze elektryczne pociągi prze­

jada na krakowski dworzec w 1959
roku. Na ten rok bowiem przewi­
duje się ukończenie elektryfikacji
dwóch pierwszych Odcinków kole­
jowych: Katowice — Kraków i

Mydlniki — Nowa Huta — Podłęże.
Do Katowic jednak jeszcze przez
dobrych kilka lat wlec się będziemy
nieprawdopodobnie długo, bo aż
2,5 godziny. Dopiero na rok 1962
przewiduje się ukończenie elektry­
fikacji linii Szczakowa — Kraków.

Rozbudowane będą w pięcioleciu
2 węzły kolejowe w Trzebini i Ja­
worznie, oraz zakończona zostanie
rozbudowa 4 stacji, rozpoczęta przed
kilku laty.

Ministerstwo Transportu Drogo­
wego i Lotniczego zaplanowało bu­
dowę w naszym województwie 2

nowych zajezdni autobusowych.
Powstaną one w Chrzanowie i No­
wym Targu.

I na zakończenie krótko o jednej
jeszcze inwestycji, ważnej dla u-

mocnienia tradycji Krakowa jako
ośrodka sztuki drukarskiej.

W 1959 roku ma się rozpocząć w

Krakowie budowa drukarni słowni-
kowo-encyklopedycznej.

ANDRZEJ WOŻNIAK
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Artykuł dyskusyjny

Nauczyciele obejdą się
bez takiego pomocnika

(Cgłos ze szkoiyj

Stacja Ratownictwa Górniczego Bytomiu prowadzi
kursy ratownicze dla dozoru i ratowników a laboratorium
dokonuje analiz powietrza w kopalniach. Na zdjęciu: rato­
wnik w kopalni „Pstrowski", podczas ćwiczeń w komorze
stacji. CAF — fot. Seko

iekawe są koleje pracy
ZMP w szkole. Początek
był burzliwy. Pamiętam

te lata, gdy aktywiści trzęśli
szkołą, „ustawiali" i oceniali
nauczycieli, często oskarżali
dyrektorów. Życie ich wypeł­
niały: zebrania, narady, odpra­
wy i praca w terenie. Z ko­
lei... nauczyciele unikali akty­
wistów, stawiając im — dla
świętego spokoju lepsze noty.

Pamiętam... Później nads-edł
rok 1951. Zwołano Krajową
Naradę Aktywu Szkolnego. O-
graniczono „kompetencje"
ZMP w szkole. Organizacja
miała stać się pierwszym po­
mocnikiem szkoły w wycho­
waniu młodzieży. Treść pracy
ZMP wypełniono: omawianiem
wyników nauczania (narada­
mi produkcyjnymi!), zebrania­
mi, _ wyjazdami na wieś, szko­
leniem ideologicznym, prenu­
meratą „Sztandaru Młodych",
zobowiązaniami (prenumerata

Ha astatmef sesji
Liczbowy dorobek, ostatnie]

w bieżącej kadencji sesji
naszego parlamentu, to u-

chwalenie 18 ustaw, zatwier­
dzenie 2 dekretów i kilkadzie­
siąt zgłoszonych w czasie o-

brad, ustnych i pisemnych in­
terpelacji poselskich. Ale nie
w tych suchych i mało mówią­
cych wyliczeniach statystycz­
nych tkwi wielkie znaczenie
ostatniej sesji sejmowej. By­
ły to obrady, które przypieczę­
towały niejako i ugruntowały
zapoczątkowany w roku bie­
żącym na VIII sesji nowy styl
pracy Sejmu. Śmiało można
powiedzieć, że z „niemą prze­
szłością" parlament nasz zer­
wał ostatecznie*.

Rozpoczęły się ostatnie o-

brady sejmowe mocnym akor­
dem politycznym — oświad­
czeniem premiera, syntezują­
cym wydarzenia październiko­
wych dni oraz uchwaleniem
nowej ordynacji wyborczej.
Tym samym akordem zakoń­
czone zostało ostatnie posie­
dzenie, na którym przyjęto de­
klarację aprobującą wyniki
rozmów moskiewskich. Między
tymi granicznymi dniami X

sesji toczyła się debata nad
wytycznymi Planu 5-letniego.
Polityka i ekonomika splotły
się w nierozerwalną całość.
Ten związek odbił się szcze­
gólnie wyraźnie na dyskusji
wokół wytycznych Planu 5-
letniego. Blisko 70 mówców
zabierających głos w tej częś­
ci sejmowych debat to liczba,
która na pozór imponuje. Ale
tylko na pozór, bo w rzeczy­
wistości dyskusja mało nowego
wniosła do planu. Kładliśmy
to na karb drobiazgowej, nie-
pryncyplalne, postawy posłów,
p: stawy działacza częściej te­
renowego, a nie państwowego.
Dz ś jednak widać wyraź­
nie, że przyczyny takiego wła­
śnie przebiegu dyskusji były
znacznie głębsze. Realność
założeń Planu 5-letniego była
mocno dyskusyjna. Analiza
układu sił ekonomicznych kra­
ju mogła nasuwać bardzo pe­
symistyczne wnioski. Zdawano
sobie doskonale sprawę, że bez
poważnej pomocy z zewnątrz
nie ma mowy o jakimś zrów­
noważeniu naszego bilansu
handlowego i płatniczego, a

zatem nie ma mowy o zabez­
pieczeniu realności zamierzeń
na najbliższe lata. Toteż wy­
czuwało się silny niepokój co

do rodzaju, formy i wielkości
pomocy z zewnątrz. Ten nie­
pokój nie mógł pozostać bez
wpływu na tok przeprowadza­
ne, dyskusji.

Czyżby więc dyskusja była
niepotrzebna?

Jestem jak najbardziej daleki
od takiego przypuszczenia. De­
bata nad 5-latką nie wniosła
wprawdzie na ogół jakichś za­
sadniczych, generalnych zmian
w projekcie planu — była jed­
nak w dużej mierze trafnym a-

nalitycznym przeglądem na­
szej gospodarki i rzuciła nowe

światło na jej najboleśniejsze
zaniedbania i dysproporcje,
nad którymi rząd będzie się
musiał poważnie zastanowić.

. Przykładem może być np. gru­
pa wypowiedzi omawiająca

. kompleks zagadnień morskich.
Posłowie wykazali jak wielkie

. niewykorzystane rezerwy kry-
ją się na Wybrzeżu, ile traci­
my na nierozbudowanej flocie,

. na zaniedbanych portach, na

drugorzędnym traktowaniu
problemu morskiego. Rząd bę­
dzie musiał niewątpliwie po
nowemu spojrzeć na Wybrze­
że. Pierwszym krokiem reali­
zacji poselskich postulatów w

tej dziedzinie było powołanie
nowego ministra żeglugi.

18 przyjętych przez Sejm u-

staw można podzielić na dwie
grupy. Pierwsza łączy ustawy,
które stanowią likwidację błę­
dów i wypaczeń lat ubiegłych,
druga zaś jest realizacją kon­
sekwentnych zmian w naszym
układzie ekonomicznym.

Do pierwszej grupy zaliczam
takie akty, jak np. ustawę o

podwyższeniu i przywróceniu
niektórych zaopatrzeń dla osób
pozostałych po uczestnikach
ruchu podziemnego, ustawę o

zaopatrzeniu inwalidów wojen­
nych i ich rodzin, ustawę o

likwidacji Komitetu Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą itd.

Spośród ustaw drugiej grupy
znaczenie najdonioślejsze ma­
ją akty o powołaniu rad robo­
tniczych i o funduszu zakłado­
wym. Ustawy te stanowią zam­
knięcie pewnego historycznego
okresu w rozwoju demokraty­
zacji robotniczej, w praktycz­
nej realizacji czysto formalnej
dotąd zasady współgospoda­
rzenia krajem. Są to najbar­
dziej chyba socjalistyczne w

.treści ustawy X sesji Sejmu.
Będą niewątpliwie głosy

kwestionujące wagę obu ak­
tów, a zwłaszcza ustawy o *

funduszu zakładowym, gdyż
tylko w części odzwierciedla
ona postulaty i propozycje za-,

łóg robotniczych. Trzeba zdać
sobie jednak sprawę, że usta­
wa o funduszu odbija konkret­
ne możliwości obecnej chwili,
możliwości, które wynikają z

aktualnej struktury ekonomi- j
cznej kraju. To nie jest jesz-i
cze ustawa o współudziale w#
dochodach zakładu, ustawa nas

jaką czekamy. Ale też reali-\
zacja takiego postulatu w o-l
becnych warunkach byłabyś
czczą demagogią. Nasz systemS
cen, system zaopatrzenia, zby- s

tu, tworzy układ ekonomiczny, |
w którym nie gra prawo war- |
tości, w którym nie wiadomoe
co jest zyskowne, a co w rze-1
czywistości przynosi straty. Ł
Toteż realizacja propozycji I
współuczestniczenia załóg w |
dochodach może następować 1
tylko w miarę porządkowania
naszej gospodarki. I w tym też
kierunku poszedł Sejm uchwa­
lając ustawę o funduszu za­
kładowym z mocą obowiązu­
jącą tylko na rek 1957, a rów­
nocześnie przyjmując w for­
mie załącznika do ustawy de-
klarację wzywającą rząd do
stworzenia takich
aby w roku 1958
działu w zyskach
zrealizowany.

Sprawa ostatnia
locje. Zgłoszono w czasie X
sesji Sejmu około 50 różnora­
kich interpelacji pod adresem
rządu. Niestety tylko część z
nich miała właściwy charakter
zapytania czy to premiera czy
to poszczególnych ministrów;
większość była raczej obszer­
nymi memoriałami uzasadnia­
jącymi konieczność przyznania
dodatkowych kredytów na ta­
ką czy inną inwestycję tereno­
wą. Oddzielna oczywiście
sprawa to słynna interpelacja
Wiktora Kłosiewicza.

Niezależnie jednak od meri­
tum zgłoszonych interpelacji
stwierdzić należy, że w tym za­
kresie współpraca sejmowo-
rządpwa kształtuje się bardzo
źle. Większość odpowiedzi jest
czysto formalna, mechaniczna,
poza tym zbyt mało interpe­
lacji otrzymuje
publiczne.

W tej sytuacji
jakieś radykalne
daje się, iż korzystne byłoby
wprowadzenie zasady dnia in­
terpelacji, czyli posiedzenia po­
święconego wyłącznie zapyta­
niom pod adresem rządu i od­
powiedziom na te zapytania.
Pożyteczne też byłoby jakieś
klasyfikowanie interpelacji,
przyjmując zasadę, że tzw. in­
terpelacje nagłe byłyby wyja­
śniane w ciągu 24 godzin od
momentu zgłoszenia.

Na zakończenie krótko o

pracy naszego krakowskiego
zespołu poselskiego w czasie X
sesji. Niewątpliwie udział na­
szych posłów w dyskusjach
był daleko większy niż kiedy­
kolwiek, ale wynikało to ra­
czej z ogólnej atmosfery pędu
do zabrania głosu, wobec nad­
chodzących wyborów. Zanoto­
waliśmy bowiem tylko dwa
wystąpienia krakowskie, któ­
re trwale zapiszą się w kroni­
kach sejmowych. Były to gło­
sy posłów Wiktora i Drobnera,
przy czym jeśli pierwszy wy­
wołał jednoznaczną reakcję
sali, to drugi do dziś jeszcze
jest przedmiotem polemiki.

Nasi posłowie zgłosili też w

czasie obrad kilka interpelacji.
M. in. poseł Woźniak domagał
się anulowania uchwały rządu
regulującej w drodze adminis­
tracyjnej dopływ ludności wiej­
skiej do pracy w miastach.

możliwości,
postulat u-

mógł być

— interpe-

wyjaśnienie

konieczne są
zmiany. Wy-

wzajemną zależność. Jedno jest
jasne, że samorząd uczniowski
musi zachować samodzielność,
nie może być „filią" ZMP. A co

będzie, gdy wprowadzi się do
klas ósmych i dziewiątych har­
cerstwo? Zaczną się debaty w

zarządach: na czym ma pole­
gać praca wśród młodszych?
Ustali się opiekunów nad za­
stępami i... na tym koniec.

Staram się dostrzec w pracy
ZMP w szkole trochę życia.
Jednak bezskutecznie. To

wszystko, co się robi, trąci
dziecinadą, nie ma poważnego
charakteru, przesycone jest
nudą i zmęczeniem. Jedno łą­
czy styl pracy dawniej i dziś
— nuda!

wchodziła w ich zakres!) wy­
konywaniem gazetek i haseł,
wreszcie, walką o masowość
organizacji. Całość była po­
kryta powagą i wypełniona...
bezdenną nudą! I wtedy...
skończyłem szkołę.
■Dziś po kilku latach, wró­

ciłem znów do niej. Chcę do­
strzec choć odrobinę dawnej
bojowości. Daremnie. Minęły
czasy, gdy ZMP trzęsło szkołą,
oskarżało dyrektorów... To do­
brze! Ale... nadeszły nowe,
gdy ZMP nic nie robi. Tra­
gedię powiększa fakt, że
wszyscy wskazują na to a nikt
nie może określić nowych za­
dań, popartych możliwościami
uczniów. Czym wypełnić pra­
cę ZMP? Na to pytanie nie
mogą znaleźć odpowiedzi nau­
czyciele, pracownicy aparatu i

i — co najważniejsze — mło­
dzież. Szukanie treści pracy
daje często rewelacyjne (!)
wyniki. Oto, w pewnej szko­
le zaproponowano ZMP orga­
nizowanie... „czujek przy u-

stępach11, by uczniowie nie
palili papierosów i... nie roz­
wijali w złym kierunku swych

. zainteresowań artystycznych!' Jest to przykład groteskowy,
i ale wymowny.

) Do czego sprowadza się pra-
I ca ZMP w szkole?
I Od czasu do czasu organizo-'

wane są bezproduktywne i nu-

i dne zebrania. Zwrócę uwagę
i na fakt, że mają one najczę-
I ściej charakter organizacyjny
1 (np. wybory zarządów, delega-
I tów, ustalenie planu pracy

| itp.). Czasem dochodzi do o-

, mawiania niedostatecznych o-

cen... z samokrytyką włącz-
I nie! Zbieranie składek jest
I czynione najczęściej skrupu­

latnie. Zarząd szkolny zbiera
się, by „przenosić" instrukcje.
Tu i ówdzie wykonuje się je­
szcze gazetki. Ale już tu za­
czyna się spór. Oto w grę
wchodzi samorząd szkolny. —

Konflikt kończy się kompro­
misem: ZMP obejmuje o p i e-

k ę nad gazetką wykonaną
przez samorząd! To fakt au­
tentyczny. Często jest gorzej.
Zapytałem kolegę, który po­
wrócił z praktyki:

— Co sądzisz o pracy ZMP
w tamtej szkole?

Z nieukrywanym zdziwie­
niem i zakłopotaniem odpo­
wiedział:

— Prawdę mówiąc, dostrze­
głem tylko wiszący na koryta­
rzu emblemat. Nic więcej!

Przeżył się patronat ZMP
nad innymi organizacjami w

szkole. Trudno określić ich

*

'"Teraz rodzi się sakramen-
A talne pytanie: co robić? Czy

można wskazać program dzia­
łania, który leżałby w możli­
wościach siedemnastoletnich

aktywistów, a jednocześnie
czynił ZMP działającą organi­
zacją o charakterze politycz­
nym? Dziś działać — to znaczy
walczyć ze złem! Trzeba okre­
ślić zasadnicze braki tkwiące
w nauczaniu i kształceniu

światopoglądu. Później można
zastanawiać się nad miejscem
organizacji w walce z

złem.
Uważnie przyglądałem

lekcjom. Dostrzegłem, że

ją one inny charakter

przed kilku laty. Jest to do­
brym znakiem na przyszłość.
Ale... wiele do życzenia pozo­
stawiają wyniki nauczania.
Razi — przede wszystkim —

szablonowość odpowiedzi.
— Co przedstawia „Satyra

na leniwych chłopów?"
— Co ukazuje Mickiewicz w

„Panu Tadeuszu” lub Kaspro­
wicz w sonetach „Z chałupy”?

Na te pytania padają iden­
tyczne odpowiedzi:

— Autor ukazuje rozwar­
stwienie wsi... Konflikt mię­
dzy chłopem pańszczyźnianym
a panem feudalnym... Nędzę
wsi....

Nie pociesza fakt, że matu­
rzysta omawiając sonet „Z
chałupy" dopatruje się w nim

„dążeń do socjalizmu". Typo­
wa odpowiedź na wyrost. Ta

naga prawda została już od­
słonięta przez nauczycieli. —

Mnie niepokoi coś innego...
Spójrzcie na twarze odpo­

wiadających! Na zachowanie

się klasy w tym czasie! Naj­
bardziej niepokoi ironiczny u-

śmiech na twarzy odpowiada­
jącego, te szturchania towa­
rzyszące odpowiedzi, obserwo­
wanie nauczyciela: czy ten

sam się nie uśmiecha...
Mało jest maturzystów, któ­

rzy potrafią dostrzec artyzm
w utworze literackim.

Młodzież szkolną nauczono

cynizmu w interpretowaniu
dzieł literackich, szablonowo-
ści przy budowaniu odpowie­
dzi. Nie nauczono jej postrze­
gania piękna, artyzmu w dzie­
le.

To fragment przyczyn dehu­
manizacji nauczania. Tu tak­
że można szukać źródeł bez­
ideowości.

tym

się
ma­
nii

'

Płytko pojmuje się kształ­
cenie światopoglądu. Dopraw­
dy, nie rozumiem, dlaczego np.
słowo „św. Wojciech" jest w

szkole na indeksie słów za­
kazanych! Dlaczego np. litera­
turę średniowieczną maksy­
malnie „odreligijniono"! W tej
sytuacji nie można zrozumieć

epoki. Nie można zadowolić
się bogatą interpretacją, gdy
nie kryje się za nią wiedza o

przedmiocie. Razi mnie unika­
nie i przemilczanie w naucza­
niu wszystkiego co wiąźe się z

religią. Zapominamy, że to

właśnie niewiedza pcha ludzi
do fideizmu. Jestem przekona­
ny, że gdyby katolicy poznali
dobrze własną religię — to 50
proc, z nich przestałoby wie­
rzyć!

Wiedza uczniów jest pięknie
opakowana w interpretację,
lecz wewnątrz pusta. Inter­
pretacja nie ma pokrycia w

znajomości faktów. Odpowie­
dzi cechuje obawa przed śmia­
łym myśleniem, precyzowa­
niem i obroną własnego sta­
nowiska. Ze szkolnych cie­
plarń wychodzą ludzie niedo­
rozwinięci intelektualnie. To
uderzyło mnie przede wszyst­
kim. Wniosek? — Trudno:
„Trzeba się uczyć, upłynął
wiek zloty..."

*

ATie zaprzęgajmy konia do
5V* pociągu. Tu potrzebny jest
parowóz". Nie warto się łu­
dzić, że zetempowcy mogą po­
móc nauczycielstwu w walce
z tym złem. Praca ZMP, kry-
jąca się za stwierdzeniem
„walka o wyniki nauczania",
jest bezowocna. Czy walkę o

wiedzę j rzetelność interpre­
tacji mogą podjąć siedemna­
stoletni aktywiści, skoro sami
są przedmiotem pracy? To wy­
chodzi poza ich możliwości.
Takie zadanie postawione jest
przed nauczycielstwem. Zre­
sztą — da sobie radę. Zaist­
niały ku temu warunki.

Zwróciłem uwagę na kry­
zys w pracy ZMP w szkole, na

ciężar problemów stojących
przed szkołą, by wreszcie po­
zwolić sobie na wyciągnięcie
wniosków:

go typu, nie można nazwać
pracą polityczną.

— Dobrze — powiedzą opo­
nenci — ale jest w szkole
spora część młodzieży żywo
interesującej się polityką, bie­
żącymi sprawami gospodar­
czymi.

— Nie przeczę! Zastanówmy
się jednak: czy ZMP rozwija
polityczne zainteresowania u-

czniów? Śmiem twierdzić, że
nie. Te formy nie sprzyjają
rozwojowi zainteresowań. Nu­
dna pogadanka, referat czy
wymijająca odpowiedź to nie
praca.

A — zresztą. Czy w tym
celu potrzebna jest specjal­
na organizacja? Można za­
interesowania te rozwijać
w innej, korzystniejszej
formie. Zwrócę uwagę na

kluby dyskusyjne. Najakty­
wniejsi uczniowie utworzy­
liby zarząd. W porozumie­
niu z nauczycielem (debrze
zorientowanym w polityce
i sprawach gospodarczych
kraju) ustalaliby tematy i

organizowali dyskusje. Ży­
cie dostarcza nam wiele

„chodliwych" tematów. Na

dyskusje zapraszać ludzi

legitymujących się głęboką
znajomością tematu.

Unikniemy wówczas niepeł­
nej lub błędnej interpretacji.

Trzeba wyzwolić młodzież
szkolną od nudnych i nic nie
dających zebrań, a aktyw
szkolny od obowiązku „prze­
noszenia" wytycznych. Po­
wstaną warunki do rzetelnej
nauki, „rozpolitykowania" mło­
dzieży i rozwijania zaintere­
sowań przedmiotowych. Ży­
cie szkolne koncentrować się
winno wokół klubu dyskusyj­
nego, zespołów sportowych i
artystycznych, kół przedmio­
towych. Sądzę, że w ten spo­
sób zlikwidujemy szerzące się
zjawisko bezideowości, cyniz­
mu i dyletantyzmu naukowe-

£is& jP^awta Hmeąiaiieąa
^Kochana Redakcjo!

Przedwczoraj odbyły się
wybory nowej rady zakła­
dowej w naszej Pomocni­
czej Spółdzielni Pracy „Gu­
zik z dziurką".

Jako znany zwolennik
stosunków demokratycz­
nych uważałem za słuszne
i konieczne znaleźć się w

składzie nowej rady. Na
stanowisku przewodniczą­
cego rady zupełnie inaczej
prowadziłbym pracę, niż
taki Sikorka.

Od dłuższego czasu prze­
konywałem więc współpra­
cowników, jak powinni
kształtować swój przyszły
los. Niestety, wiele jeszcze
mamy elementu mało u-

świadomionego. Koledzy ki­
wali głowami gdy mówi­
łem, że przewodniczący Si­
korka — to kiepski organi­
zator; potakiwali, że sekre­
tarz Maciejek zbyt często
zagląda do kieliszka, a zbyt
rzadko do spraw związko­
wych. Wtedy wyciągałem
zasadnicze argumenty:

— Sikorka i Maciejek to

stalinowcy — dowodziłem.
— Kartę turystyczną dali
Nowakowi a nie mnie, bo
miałem demokratyczne po­
glądy. A Nowak to też do­
bry beriowszczyk i kulto-
wiec. W Tatry wziął sa­
mych kumotrów z koła
PTTK. Wybierzcie mnie do
rady, zaprowadzę inne po­
rządki. My pojedziemy do
Czechosłowacji, a włóczy­
kije Nowaka zostaną w do­
mu — przekonywałem.

Lecz wielu nieuświado­
mionych kolegów uważało
to za rozgrywki osobiste
między mną a mym kierow­
nikiem Nowakiem i że z

typowaniem do rady trze­
ba poczekać do wyborów.

No i stało się nieszczęś­
cie. Moją kandydaturę wy­
sunął szwagier Ziemba. Do­
stałem tylko dwa głosy —

pzwno
Prze-

Krup-
a oni
czasu,

jego i mój, a ten stalino­
wiec Nowak, który już kil­
ka razy nie przyjął mojej
pracy, twierdząc, że jest
niestarannie i niefachowo
wykonana, dostał głosów
najwięcej. W tajnym głoso­
waniu! Wyniki na

zostały sfałszowane,
cięż głosy obliczali
kowa i Zielonka,
mnie nie lubią cd
gdy próbowałem przed No­
wakiem zwalić na nich wi­
nę za mylne obliczenia. No­
wak naturalnie zaraz im o

tym powiedział... Klika, to

jasne.
Droga Redakcjo!
Niniejszym składam za-

' żalenie na nowego przewo­
dniczącego rady i mego kie­
rownika, pana Nowaka. Ce­
chuje go dyktatorstwo. Już
na drugi dzień po wyborach
przyszedł do mnie i po­
wiedział:

— Kolego Przegrany, al­
bo będziecie płacić składki,
albo skreślimy was ze

związku.
Udałem, że się zgadzam,

lecz w duchu pomyślałem:
„Jeszcze czego! Jego wybie­
rają, a ja im będę składki
płacił? Dość, że w ogóle
raczę należeć!".

Ten Nowak postępuje so­
bie tak, jakby to były naj­
gorsze lata stalinowskiego
terroru. Domagam się ka­
tegorycznie należytego o-

smarowania go w „Gaze­
cie" i wyrzucenia z rady.
Wybory należy unieważnić
jako sfałszowane, a mnie
wprowadzić na stanowisko '

przewodniczącego za moje
krzy wdy i cierpienia w mi­
nionych latach. Jeśli to się
nie stanie, będę umiał tra­
fić gdzie należy. Teraz jest
demokracja i drzwi są dla
mnie wszędzie otwarte.

Z demokratycznym
pozdrowieniem

PAWEŁ PRZEGRANY

Na karę śmierci
Sąd Wojewódzki we Wro­

cławiu skazał na karę śmierci
dwóch morderców — trakto­
rzystę Piotra Motyżonka i ro­
botnika rolnego PGR Godzię-
cin, pow. Wołów, Józefa Pie­
cyka- Zamordowali oni w lesie
jądącego bryczką kierownika

PGR Józefa Browskiego i woź­
nicę bryczki Kazimierza Gron­
kiewicza. Bestialscy mordercy

© ZMP w szkole nie jest
organizacją działającą, nie

rozwija zainteresowań po­
litycznych, nie podejmuje
ideologicznej walki.

@ ZMP w szkole nie jest
w stanie podjąć walki o

rzetelny stosunek uczniów
do nauki.

@ Związek młodzieży z

organizacją ma charakter

formalny.
Najwyższy czas, by od­

powiedzieć na pytanie: czy
ZMP w szkole ma rację by­
tu?

Baję odpowiedź przeczą­
cą!

O pracy politycznej można
mówić tam, gdzie istnieją mo­
żliwości działania. Symptoma­
tyczne jest to, że nikt nie mo­
że podać recepty: wskazać na

prace odpowiadające możli­
wościom uczniów. Trudno, wy­
konywania haseł i gazetek,
zbierania składek «na różne
cele, inne przedsięwzięcia te-

Czytajgc glosy w dyskusji
na VIII Plenum (Z>

Faktem jest, że olbrzymie poparcie całego
społeczeństwa dla programu VIII Plenum
wynikło w decydującej mierze z jasnego

i niedwuznacznego, zgodnego z naszym poczu­
ciem patriotycznym stanowiska kierownictwa
partyjnego w sprawie stosunków z krajami
socjalizmu, a przede wszystkim ze Związkiem
Radzieckim.

„Stosunki pomiędzy partiami i państwami
— głosi Uchwała VIII Plenum — winny się
kształtować na zasadach międzynarodowej
solidarności robotniczej, winny być oparte na

wzajemnym zaufaniu i równości praw, na u-

dzielaniu sobie nawzajem pomocy, na wzaje­
mnej przyjacielskiej krytyce, jeśli taka ckaże
się konieczna, na rozumnym i wynikającym
z ducha przyjaźni i z ducha socjalizmu roz­
wiązywaniu wszystkich spraw spornych. W
ramach takich stosunków każdy kraj winien
posiadać pełną niezależność i samodzielność,
a prawo każdego narodu do suwerennego rzą­
dzenia się w niepodległym kraju winno być
w pełni nawzajem szanowane".

Wiadomo, że w stosunkach między naszy­
mi państwami, w stosunkach gospodarczych
i politycznych wiele było w ciągu ostatnich
lat spraw bolesnych, spraw, które podważały
zasadę równości i suwerenności. Wiadomo, że
nie potwierdzała tej zasady również i sytua­
cja, w jakiej rozpoczęły się obrady VIII Ple­
num. Wiadomo jednak, że nasze kierownictwo
partyjne umiało stanowczo przeciwstawić się
wysuwanym gdzieniegdzie demagogicznym,
nacjonalistycznym hasłom, że umiał > prze­
konać olbrzymią większość społeczeństwa o

niewzruszalności i słuszności sojuszu polsko-
radzieckiego.

Wiadomo tafcie, że oparcie rozmow kie­
rownictwa PZPR z delegacją KPZR na

zasadach proletariackiego internacjonaliz­
mu, wzajemnej szczerości i wspólnych za­
sadach ideowych pozwoliło lepiej i jaśniej
wytłumaczyć delegacji radzieckiej — nie­
wątpliwie błędnie poinformowanej o sy-

tuacji w Polsce — sens zachodzących u

nas przemian. Że taka właśnie zasada —

oparcie współpracy między naszymi Par~
tłami i państwami na zasadzie leninow­
skich norm współżycia narodów, norm zgo­
dnych z uczuciami każdego patrioty i ka­
żdego członka partii — stworzyła pomyśl­
ne perspektywy dla rozmów delegacji pol­
skiej z przywódcami ZSRR w Moskwie.

Nie było na Plenum nikogo, kto mówiąc
stosunkach polsko-radzieckich, głosiłby nie-o____ „ , _

. . „ .

słuszność uchwały. VIII Plenum w tej spra­
wie, podważałoby sformułowanie uchwały. A

jednak i w tej dziedzinie widać jasno u nie­
których towarzyszy rozbrat między deklara­
cjami popierającymi w słowach program
VIII Plenum a faktyczną treścią ich prze­
mówień. .

I znów zacznę od. towarzysza Nowaka.
Stwierdza on:

„Tu nie idzie o to, że ja mam jakiś inny
stosunek do zagadnienia naszych wzajemnych
stosunków ze Związkiem Radzieckim czy in­
nymi krajami demokracji ludowej i że nie
uważam, że te stosunki- powinny być oparte
na zasadach leninowskich, na zasadach inter­
nacjonalizmu, na zasadach równości. Nie o to

chodzi.
Ale przecież trzeba powiedzieć sobie, że

została zrobiona tęż — według mnie — niedo­
bra robota. Było szereg wyskoków antyra­
dzieckich, które nie znalazły odporu. A trzeba
było się tą sprawą zająć".

I znów trzeba przyznać tow. Nowakowi pra­
wo do zaniepokojenia z powodu antyradziec­
kich wystąpień. Żaden działacz partyjny, ża­
den członek partii, żaden wreszcie Polak, któ­
remu leży na sercu sprawa socjalistycznego
rozwoju jego ojczyzny, nie może i nie będzie
tolerować prób podważania naszego sojuszu
ze Związkiem Radzieckim, naszych przyjaciel­
skich stosunków. Pokazała zresztą postawa
klasy robotniczej Warszawy, że wszelkim an­
tyradzieckim wypadom robotnicy przeciwsta-

zrabowali 36 tys, złotych prze­
znaczonych na wypłatę dla ro­
botników rolnych, a zwłoki
swych ofiar ukryli w zaro­
ślach.

Sąd Wojewódzki skazał oby­
dwu morderców na karę
śmierci. Przy ferowaniu wy­
roku Sąd wziął pod uwagę
szczególne okrucieństwo przy
dokonaniu zbrodni.JÓZEF NAJDEK

Zjednoczony Instytut Badań Jądrowych znajduje się w m. Dubna nad Wołgą. W labora­
torium badań jądrowych Instytutu pracuje synchrocyklotron, w którym przyspiesza się
protony do energii 680 milionów elektronowoltów. Waga elektromagnesu wynosi 7.000 ton,
średnica biegunów — 6 m. Kierowanie synchrocyklotronem i kontrola jego pracy odbywa
się z drugiego budynku. Na zdjęciu: główny pulpit sterowniczy synchrocyklotranu.

Fot. — CAF

wiają się zdecydowanie. Rzecz jednak w tym,
co najbardziej szkodzi temu sojuszowi, co pod­
waża zasady naszej przyjaźni.

Tow. Nowak całe ostrze tego fragmentu
swego przemówienia kieruje przeciwko nie­
odpowiedzialnym wyskokom, których rzeczy­
wiście nie wolno tolerować. Bo oto co stwier­
dza dalej:

„Niewątpliwie są to sprawy bardzo deli­
katne, bardzo złożone, ale uważam, źeśmy
zrobili źle tolerując dość dużo różnych wy­
stąpień rozkręcających niesłusznie pewne
sprawy. Czy mogą być jakieś sprawy pomię­
dzy nami w naszych stosunkach ze Związkiem
Radzieckim wymagające uregulowania? Nie­
wątpliwie, mogą być, niewątpliwie są, ale
ja uważam, że jak się wokół tych spraw, że
tak powiem, kręci wielką robotę i robi wiel­
ki szum, to to absolutnie nie służy uregulo­
waniu i poprawieniu naszych stosunków ze

Związkiem Radzieckim".
A tow. Jóźwiak mówi jasno i po prostu:
„Głęboką ofiarność i przyjaźń naszych na­

rodów próbowały antyradzieckie elementy
podważać w obecnym okresie, rozpętując za­
ciekłą propagandę antyradziecką. Niektórzy
towarzysze próbowali wyjaśnić, że źródła te­
go tkwią jakoby w tym, że między Związkiem
Radzieckim a Polską nie zostało uregulowa­
nych szereg spraw, które wywołują niezado­
wolenie, a które wróg wykorzystuje dla na­
gonki przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Trudno się zgodzić z takim twierdzeniem,
ponieważ sprawy, które zaistniały, nie są naj­
ważniejsze i można było regulować je w dro­
dze normalnych, bieżących umów. Nie w tym
tkwi sedno sprawy, ale w tym, że nie dawano
odporu rozwijającej się kampanii antyradziec­
kiej, która była świadomie i z całą preme­
dytacją przygotowywana i prowadzona przez
wrogów naszej ludowej ojczyzny.

Nie można, oczywiście negować i tych dro­
bnych spraw nieuregulowanych w porę, ale
tę były tylko pretekstem do ogólnej nagonki
na Związek Radziecki".

Nie czas dziś rozjątrzać serc i umysłów o-

mawiąniem tych „nie naj ważniej szych“, tych
„drobnych1’ sipraw, które podważały w na­
szych wzajemnych stosunkach leninowskie

normy współżycia narodów. Wiele z nich re­
guluje i naprawia ostatnia Deklaracja rządu
ZSRR o stosunkach między państwami obozu

socjalizmu. Dalsze — mamy wszyscy tę na­
dzieję — zostaną również rozwiązane.

Chodzi jednak o to, że kto widzi nie­
bezpieczeństwo podważania przyjaźni pol­
sko-radzieckiej tylko w nieodpowie­
dzialnych wrogich wystąpieniach, a fakty
przeczące zasadzie internacjonalizmu uwa­
ża za mało ważne i nieistotne — przeczy
w praktyce zasadzie suwerenności i po­
szanowania praw narodów w stosunkach
między państwami socjalistycznymi.

Podobnie jak przeczy tej zasadzie wyrzeka­
nie się własnej decyzji o sprawach wewnętrz­
nych, o sprawach wewnątrzpartyjnych. Tak,
jak chciałby tow. Rumiński, uważając nie-
wybranie tow. Rokossowskiego do Biura Po­
litycznego za nacisk na ZSRR i to nacisk...
bez precedensu w stosunkach między kraja­
mi socjalistycznymi.

„Stosunki polsko-radzieckie oparte na za­
sadach równości i samodzielności wytworzą
w narodzie polskim tak głębokie uczucie
przyjaźni do Związku Radzieckiego, że żadna
próba siania nieufności do ZSRR nie znajdzie
posłuchu w naszym kraju" — mówi uchwała
VIII Plenum.

W tym — w tego rodzaju stosunkach za­
warta jest gwarancja naszej przyjaźni.*

W obydwu artykułach zabrakło miejsca dla
polemiki ze wszystkimi sprzecznymi z uchwa­
łami VIII Plenum twierdzeniami. Jedno jest
pewne. Stosunek do tych dwóch spraw — do
sprawy demokratyzacji i stosunków z ZSRR
— określa wyraźnie, jakie jest poparcie da­
nego polityka dla uchwał VIII Plenum —

rzeczywiste i szczere, czy formalne i prze­
pojone niechęcią do zmian, niechęcią do na­
rodu. Niezależnie od t~ h czy innych pięknie
brzmiących deklaracji.

W czasie obrad Plenum tow. Rumiński z

przerażeniem stwierdza! fakt występowania
jednych członków partii przeciwko innym. W
świetle głosów w dyskusji widać jasno, że

rzeczywiście walka trwała. Wiemy, że i nadal
trwa. Ale wystąpieniami przeciwko partii,
przeciwko masom partyjnym, zgodnym w po­
parciu dla linii VIII Plenum, są takie wła­
śnie głosy, jak tow. Rumińskiego, Nowaka,
Jóźwiaka i innych. Działaczy, którzy w isto­
cie sprzeciwiają się uchwałom VI-II Plenum.

S. GRABOWSKA
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Kocerka i dwójka ze sternikiem

jeziorze
pierw-

konkuren-

W piątek rano na

Vendouree rozegrano
6ze eliminacje w

cjach wioślarskich, w których
startowali Polacy.

Kocerka miał trudne zada­
nie, gdyż w eliminacjach spot­
kał się z doskonałym Amery­
kaninem Kelly i Anglikiem
Foxem.

.Po bardzo zaciętej walce
Kocerka zakwalifikował się do
półfinału, plasując się na dru­
gim miejscu za Kellym. Ame­
rykanin uzyskał najlepszy czas

eliminacji — 7,24,8. Polak miał
trzeci czas eliminacji — 7,28,1.
Lepiej pojechał od Kocerki
mistrz Europy Iwanow (ZSRR)
— 7,26,1. Oprócz Iwanowa do
półfinału wszedł Australijczyk
Mc Kenzie. Anglik Fox będzie
jeszcze walczył w repasażach.

W eliminacjach dwójek ze

sternikiem dobrze
Polacy Szwarcer — Jagodziń­
ski ze sternikiem Mainką. Za­
jęli ;ni drugie miejsce za osa­
dą amerykańską i tym samym
weszli do półfinału. Polacy
bardzo dobrze pojechali, dali
się wyprzedzić Amerykanom
dopiero tuż przed metą. Czas
osady USA — 7,42,8 — a Pol­
ski — 7,43,7.

Najbardziej emocjonującym
był drugi przedbieg w którym
osady USA i Polski uzyskały
najlepsze czasy.

W p.ozostałych przedbiegach
wygrała osada ZSRR przed
Australią.

W eliminacjach czwórek bez
sternika w pierwszym przed-

pojechali

biegu wygrała Kanada przed
Niemcami, w drugim — USA
przed Francją a w trzecim
ZSRR przed Węgrami. Brazy­
lia wycofała się.

W ósemkach pierwszy
przedbieg przyniósł zwycię­
stwo osadzie Australii przed
Kanadą, drugi — CSR przed
Japonią, trzeci — Szwecji
przed ZSRR.

W długiej, barwnej defila­
dzie, żywo oklaskiwani
przez wypełniony po brzegi
stadion maszerowali spor­
towcy 63 krajów. Na zdję­
ciu: drużyna polska pod­
czas defilady otwierającej

XVI Olimpiadę.
CAF — Telefoto

W rzucie dyskiem
jSrasaraf®®®© ff&Kcoiowo

Do finału rzutu dyskiem ko­
biet zakwalifikowało się trzy­
naście zawodniczek. W elimi­
nacjach najlepszy wynik uzy­
skała Olga Fikotowa

przekraczając jako
spośród startujących granicę
50 m- Faworytka tej
rencji, mistrzyni olimpijska z

(CSR),
jedyna

konku-

ELIMINACJE
KOSZYKARZY
I HOKEISTÓW

W dalszych spotkaniach eli­
minacyjnych olimpijskiego
turnieju / oszykówki Filipiny
pokonały Syjam 94:55, a Fran­
cja wygrała z reprezentacją
Singapuru 81:54.

W rozgrywkach eliminacyj­
nych hokeja na trawie uzys­
kano następujące wyniki: Au­
stralia — Kenia 2:0, Anglia —

Malaje 2:2, Pakistan — Bel­
gia 2:0.

Helsinek — Nina Ponomarie-
wa niespodziewanie uzyskała
zaledwie 48,34 m. Warunkiem
zakwalifikowania się do finału
było uzyskanie odległości co

najmniej 42 m.

W rzutach finałowych naj­
lepszy wynik uzyskała Fikoto-
wa, zdobywając złoty medal i
ustanawiając wynikiem 53,69
nowy rekord olimpijski. Dru­
gie miejsce zajęła Begliakowa
(ZSRR) 52,54, a Ponomariewa

uplasowała się dopiero na

trzeciej pozycji z wynikiem
52,04.

Zwycięstwo florecistów

WęgierUSA i

Eliminacje na Igrzyskach
we florecie mężczyzn w kon­
kurencjach drużynowych pro­
wadzone są w trzech grupach
z których każda liczy po trzy
zespoły. Dwa pierwsze z każ­
dej grupy wchodzą do półfi­
nału.

W pierwszym spotkaniu Ko­
lumbia uległa Anglii 1:15 o-

raz Włochom 0:9.
W grupie drugiej floreciści

Belgii pokonali Związek Ra­
dziecki 9:7. W następnym spo-

tkaniu ZSRR zwyciężył Fran­
cję 9:7. O tym, która z tych
trzech drużyn zakwalifikuje
się do półfinału zadecyduje
spotkanie Francja — Belgia.

W grupie trzeciej USA roz­
gromiły Australię 13:3. Rów­
nież Węgrzy odnieśli zwycię­
stwo nad Australią 8:6.

Z grupy tej do półfinałów
we florecie męskim zakwalifi­
kowały się drużyny USA i

Węgier.

Aby decydowali
konsumenci

W najbliższy poniedziałek
tj. 26 listopada br. rozpoczy­
nają się obwodowe zebrania,
na których zostaną przedsta­
wione członkom spółdzielni
PSS w Krakowie wyniki dzia­
łalności Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców za ostatni
okres. Do 6 grudnia mają się
odbyć w Krakowie 22 zebra­
nia obwodowe, na których bę­
dzie przeprowadzona ocena o-

raz zostaną wysunięte postu­
laty. Na zebraniach tych będą
ponadto powołani przedstawi­
ciele społecznej kontroli i o-

pieki nad sklepami PSS w

Krakowie oraz zostaną wy­
brani delegaci na walne zgro­
madzenie, które z kolei wyło­
ni radę nadzorczą.

Zebrania obwodowe umożli­
wiają dokładne rozeznanie po­
trzeb rynku, ujawniają braki
w organizacji przedsiębior­
stwa, które choć nieraz drob­
ne — dotkliwie dają się od­
czuć konsumentom. Miarą wa­
gi tych zebrań może być fakt,
że na wiosnę br. wzięło w nich
udział ponad 20 tys. miesz­
kańców Krakowa.

Poważnym jednak błędem w

latach ubiegłych — jeżeli cho­
dzi o działalność zarządu PSS

było to, że większość postula­
ntów ludności — pozostawało
,bez echa. Fakt ten powodo­
wał zniechęcenie wśród człon­
ków PSS i należy to obecnie

naprawić.
W związku z projektowany­

mi nowymi formami pracy, na

mające się odbyć zebrania ob­
wodowe zostali obecnie zapro­
szeni przedstawiciele Miej­
skiego Zarządu Handlu, dziel­
nicowych rad narodowych, ko­
mitetów Frontu Narodowego
itp. (bc)

Co słychać w »Żaczka«?
W Klubie UJ „Żaczek" od­

bywają się obecnie konkursy
recytatorskie w związku z

przygotowaniami do ogólno­
polskiego konkursu. W poło­
wie grudnia 1956 r. w lokalu
Klubu odbędzie się środowi­
skowy konkurs, w którym
wezmą udział laureaci obec­
nego turnieju, (ij)

Chodzi o tańsze

i lepsze warzywa
Dwóch było niezadowolo­

nych. Z jednej strony chłop-
producent, który otrzymywał
bardzo niskie ceny za dostar­
czone owoce czy warzywa, z

drugiej — mieszkaniec mia-
sta-konsument, który za te

produkty, często nienajlep­
szej jakości musiał płacić
drogo.

Jeśliby wziąć za przykład
tylko główkę kapusty, to...
różnica między ceną skupu (45
groszy) a ceną sprzedaży (1
złoty) wynosiła 55 groszy. Ca­
łą tę różnicę pochłaniał han­
del uspołeczniony ujęty w

skomplikowaną sieć wielu
przedsiębiorstw. Zorganizowa­
ny na zasadzie rozdziału sku­
pu od sprzedaży rozwinął się
w ciągu lat powojennych w

jakiś niedochodowy, centrali­
styczny dziwoląg.

Trudno tu doprawdy wymie­
nić tę wielką ilość i hierar­
chię przedsiębiorstw, które się
zajmowały poszczególnymi je­
go odcinkami. Trudno im tak­
że zarzucać niedochodowość,
gdyż nie miały jej na celu.
Warto to podkreślić, ponieważ
wielu czytelnikom mogło się
wydawać, że państwo czerpa­
ło stąd jakieś korzyści.

Zadaniem tych przedsię­
biorstw było zaopatrzenie ryn­
ku. To piękne założenie nie
uratowało jednak tak apara­
tu skupu, jak i sprzedaży de­
talicznej od licznych uchybień
w działaniu praktycznym, o

czym czytelników nie trzeba

przekonywać.
Skomplikowany aparat

handlu uspołecznionego
miał ponadto w swej pra­
cy poważne trudności. Sa­
ma tylko koordynacja dzia­
łania pomiędzy poszczegól­
nymi przedsiębiorstwami,
nie mówiąc już o trudnoś­
ciach technicznych, pochła­
niała energię i inicjatywę
tysięcy pracowników.

Jednak doświadczenia zgro­
madzone kosztem słabego zao­
patrzenia rynku, a nawet

zmniejszenia produkcji wielu
warzyw i owoców podyktowa- I

ły pracownikom Przedsiębior­
stwa Skupu Owoców i Wa­
rzyw w Krakowie praktyczne
rozwiązanie.

Postanowiono zorganizować
jedno przedsiębiorstwo o da­
leko idącej autonomii, skupia­
jące w sobie zarówno skup
jak i sprzedaż owoców i wa­
rzyw. Obejmowałoby ono

swym zasięgiem województwo
krakowskie i działało poprzez
oddziały na zasadach pełnego
rozrachunku gospodarczego.
Nie skrępowane przepisami,
elastyczne w ustalaniu cer.,
mogłoby być konkurencyjne
na rynku w stosunku do han­
dlu prywatnego.

Takie uproszczenie w orga­
nizacji handlu pozwoli na

znaczne zmniejszenie rozpię­
tości pomiędzy cenami skupu,
a sprzedaży detalicznej i gwa­
rantuje lepsze zaopatrzenie
rynku. Uchroni od strat wy­
nikłych z magazynowania o-

woców skupionych według
planowych założeń, a nie
znajdujących zapotrzebowa­
nia na rynku.

Koncepcja krakowskiego
Przedsiębiorstwa Skupu Owo­
ców i Warzyw znalazła wie­
lu zwolenników w Wojewódz­
kim Zarządzie Handlu i
WKPG. W najbliższych więc
dniach należy oczekiwać uch­
wały WRN wprowadzającej
ją w życie. Praktyka zaś wy-
każę jej przydatność i ewen­
tualnie ją ulepszy. (jm)

Niedzielne imprezy
W niedzielę 25 bm. o godz.

14 w Teatrze im. Słowackiego
grana będzie opera Verdiego
„Rigoletto".

W roli Gildy wystąpi Jad­
wiga Romańska, Rigoletto —

Adam Szybowski, Książę —

Janusz Zipser, Magdalena —

Halina Żychal, Joanna — Zo­
fia Jędrzykiewicz, Monterone
— Władysław Malec-Maiczew-
ski, Sparafucile — Władysław
Jurek.

Bilety do nabycia w kasfd
Teatru im. Słowackiego.

*

W związku z Międzynaro­
dowym Dniem Studenta o go­
dzinie 16.30 odbędzie się im­
preza dla studentów polskich
i zagranicznych studiujących
w Krakowie.

Udział biorą orkiestra Drąż­
ka, piosenkarki Jenny Roger
oraz trio Scheffel.

Po imprezie studenci spot­
kają się ze swymi kolegami
z zagranicy studiującymi w

Polsce na wieczornicy tanecz­
nej. (ij)

Dyryguje Zbigniew Chwed-
czuk, reżyseria — Antoni Wo-

SŁOWACKIEGO: „Rigoletto" —

godz. 14. „Pierwsza sztuka Fan­
ny” — godz. 19.15. STARY im. MO­
DRZEJEWSKIEJ: „Święta Joanna”

godz. 13; „Hamlet” — godz. 19.

POEZJI: „Wysoka ściana”- godz.
19.15. MŁODEGO WIDZA: „Krze­
siwo” — godz. 11; „Zakręt" godz.
19.15. LUDOWY: „Miarka za miar­
kę" — godz. 19. — GROTESKA:

„Srebrnorogi jeleń” — godz. 17 .

MUZYCZNY: „Księżna cyrkówka”
godz. 13. KOLEJARZA: „Panna
Maliczewska” — godz. 15. i 19.

LISTOPAD

Niedziela

LISTOPAD

Sobota

SŁOWACKIEGO: — „Pierwsza
sztuka Fanny’’ — godz. 19.15. —

STARY im. MODRZEJEWSKIEJ:

„Hamlet" — godz. 19. — POEZJI:

„Wysoka ściana” — godz. 19.15. —

MŁODEGO WIDZA: „Dożywocie”
— godz. 19.15. LUDOWY: „Miarka
za miarkę” — godz. 19. GROTE­
SKA: „Srebrnorogi jeleń” — godz.
16. MUZYCZNY: „Księżna cyr-
kówka” — godz. 19.15. KOLEJA­
RZA: „Panna Maliczewska” godz.
18.

kina

PORANKI:

APOLLO: „Zdarzyło się w Pa­
ryżu” — godz. 9 .45, 11.45, 13.45. —

„Zakochani z Villa Borghese" —

godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Niko­
dem Dyzma” — godz. 10.30, 13, 16,
18, 20.15. WANDA: „Szkarłatny

kwiatuszek”, „Leśni wędrownicy"
— godz. 10, 11.15, 12.30. „Nikodem
Dyzma" — godz. 16, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Tajemniczy wrak"
— godz. 10, 12. „Korzenie” godz.
13.45, „Karin, córka Mansa" godz.
16, 18, 20. SZTUKA: „Opera żebra­
cza" — godz. 10, 12, 14. „Rekrut
Bum” — godz. 16, 18, 20. — Mł.

GWARDIA: „My urwisy” — godz.
10, 12. „Konwój Dra M" — godz.
15.30, 17.30, 19.30 . STAL: „Tajem­
nica dzikiego szybu” — godz. 11,
13. „Młodość Maksyma” — godz.
16. 13, 20. — SW1T: „Rezerwowy
gracz” — godz. 10, 12. „Trzej mu­
szkieterowie" — godz. 15.30,
20.30. PRZYJAŹŃ: Program
dzieci — godz. 10, 11.13, 12.30,
17. „Podróż Nr. 104” — godz.
19, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Bunt
kobiet" — godz. 17, 19. CHEMIK:

„Tata, mama, gosposia 1 ja" —

godz. 19.

APOLLO: „Zdarzyło się w Pa­
ryżu” — godz. 9 .45, 11.45, 13.45.

„Zakochani z Villa Borghese" —

godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Niko­
dem Dyzma” — godz. 10.30, 13,
16, 18, 20.15. WANDA: „Nikodem
Dyzma" — godz. 16, 18, 20.15. —

WOLNCSC: „Korzenie" — godz.
13.45. „Karin, córka Mansa" —

godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Opera
żebracza" — godz. 10, 12, 14. —

„Rekrut Bum" — godz. 16, 18, 20.

Mł. GWARDIA: „Konwój Dra M"
— godz. 15.30, 17.30, 19.30. STAL:

„Spotkamy się na Kasjopei” godz.
16, 18, 20.15. ŚWIT: „Trzej musz­
kieterowie" — godz. 15.30, 18,
20.30. PRZYJAŹŃ: „Pierwsza lek­
cja” — „Teatr zwierząt” — godz.
16, 17. „Podróż Nr. 104" — godz.
18, 19, 20. — ZWIĄZKO­
WIEC: „Bunt kobiet" — godz. 17,
19. CHEMIK: „Tata, mama, go­
sposia i ja” — godz. 19.

U#wy pHnkt napraw
radieodbisrnikńw
Pracownicy Centralnego Za­

rządu Radiostacji Oddziału
Krakowskiego z chwilą prze­
rwania tzw. prac zagłuszają­
cych odbiór audycji postano­
wili zorganizować punkt na­
praw odbiorników radiowych
i urządzeń elektrycznych.

Na ten cel przeznaczono 2
duże pomieszczenia przy ul.
Wiślnej w budynku siedziby
Zarządu Zespołu Krakowskie­
go. Trzeba tutaj dodać, iż Za­
rząd Oddziału może w Kra­
kowie zorganizować jeszcze
dwa punkty napraw radio­
wych, których brak odczuwa­
liśmy do tej pory. Warto za­
znaczyć, że pracownicy radio­
stacji — to fachowcy wyso­
kiej klasy, którzy mogą wy­
konywać naprawy nawet

skomplikowanych urządzeń.
Zarząd dysponuje również
specjalistami wykonującymi
poszerzanie zakresów krótko­
falowych.

18,
dla

18,
18,

Rozstrzygnięcie
Litersckieąo Konkursu

Olimpijskiego
Ogłoszono wyniki Kon­

kursu Literackiego rozpi­
sanego przez Związek Li­
teratów Polskich i Polski
Komitet Olimpijski.

W konkursie na nowelę1
nie przyznano pierwszej
nagrody. Drugą nagrodę w

wysokości 6.000 zł otrzy­
mał Jerzy Suszko za pracę
pt.: „Cierpliwe serce Mara-
tonu‘‘, trzecią w kwocie
4.000 zł Romuald Karyś za

pracę pt.: „Bumerang".
Wyróżnienia po 2.000 zł

otrzymali: Jęrzy Orlewski
za pracę pt. „Pięć spot­
kań", Aleksander Czaplic­
ki za pracę pt. „Du, sei

vorsichtig", Bartłomiej
Gołka za pracę pt. „Po­
dwójne Salt0“ Ora’ Rrilo-
sław Bordel za

„Maraton".
W konkursie

wierszy pierwszą nagrodę
(8.000 zł) otrzymała praca
„Bez rękawiczek" Zdzisła­
wa Maulera, drugą (6.000
zł) praca „Słowa olimpij­
skie" Janusza Laskowskie­
go, trzecią (4.000 zł) praca
„Stadion" Romana Sliwo-
nika. Ponadto wyróżniono
dwie prace: Bogdana Ju-

stynowicza „Siedem wier­
szy" i Fr. Xa-werego Pu-

stowskiego „Sonety spor­
towe".

W konkursie na scena­
riusz filmowy nie przyzna­
no żadnej nagrody.

Jury konkursu stanowili:
St. Dygat, J. Broszkiewicz,
J. Gisges, A. Gutowski, W.
Lipniacki, J. Pregerówna i
J. Prutkowski.

Z „setki" czy
— Nie poznajesz ludzi na

ulicy? Dokąd tak śpieszysz?
Podniosłam głowę. Przede

mną stała Ola.
— Do
— Po
— Po
— Po

<nyiumr ;

oraz Bole-

pracę pt.

na cykl

siliFoik w półiwale
„setki“

W drugim dniu Igrzysk ro­
zegrane zostały eliminacje w

biegu na 100 m mężczyzn. Do­
brze spisali się w nich obaj
Polacy — Jarzembowski i
Foik.

W I przedbiegu Jarzembow­
ski z czasem 10,7 uplasował
się na drugim miejscu za

Amerykaninem Murchisonem,
który miał czas 10.5. Foik,
który startował w V przedbie­
gu zajął w nim pierwsze miej­
sce w czasie 10,5, wyprzedza­
jąc doskonałego zawodnika ra­
dzieckiego Tokariewa.

W biegach ćwierćfinałowych
Foik zajął trzecie miejsce za

Bakerem (USA) i Germarem

(Niemcy) — kwalifikując się
tym samym do półfinału-

Jarzembowski w swojej
grupie ćwierćfinałowej upla­
sował się na czwartym miei-
scu i nie wszedł do półfina­
łów.

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLE 1

Defiladę zawodników
czasie otwarcia Igrzysk
■przyjmowali książę Edyn­
burga (z prawej) i przewo­
dniczący Międzynarodowe­
go Komitetu Olimpijskiego

Avery Brundage.

Ifa/czę
pięcioboiści
W Oakland (15 mil od Mel­

bourne) odbyła się pierwsza
konkurencja 5-boju nówocze-
snego — jazda konna. Na tra­
sie było 26 przeszkód. Najlep­
szy czas uzyskał Fin Man-
nomen — 10 min. przgd
Węgrem Bordi — 10,42 i zawo­
dnikiem radzieckim — Nowi-
kowem. Limit wynosił 10 min.

Według nieoficjalnych wy­
ników zwyciężył Lambert
(USA) i Hall (Szwecja).

Vinci zdobywa zloty
medal

Mistrzem olimpijskim w

podnoszeniu ciężarów w wa­
dze koguciej został 23-letni
Yinci (USA).

sklepu...
co?
pieniądze...
jakie pieniądze? —

zapytała koleżanka.
— Zaraz ci powiem. Kil­

ka miesięcy temu kupiliśmy
z mężem tu w sklepie obok
materiał na garnitur. Miała
to być „setka". Tak przy­
najmniej zapłaciliśmy. Tym­
czasem dziś dowiedziałam
się, że ten garnitur nie jest
wcale ze stuprocentowej
wełny.

— Jak to?!
— No po prostu — gar­

nitur się trochę przybru­
dził zaniosłam go więc do

prałni. I tu...
— Znam tę historię —

przerwała mi Ola... I tu

przy wpisywaniu na kwicie
wartości rzeczy próbowano
wpisać ci sumę, na którą
nie mogłaś się zgodzić.

— No właśnie — przy­
taknęłam.

— 1 wtedy zaczęto cię
przekonywać, że garnitur
nie jest więcej wart, bo to,
bo tamto i wreszcie powie­
dziano ci, - że nie jest z

„setki".
— Zgadza się.
— No widzisz — ciągnęła

Ola. — Ty tam zapewne czę­
sto nie chodzisz, ale ja to

nie z„setki” ?
mant już wprawę. Niosę coś
do pralni i mówię: wartość
3000 zł. W tedy pani pracu­
jąca w punkcie usługowym,
tak się ze mną targiije, jak­
by chciała daną rzecz ku­
pić. W końcu obydwie ustę­
pujemy i na kwicie wypi­
suje się: „wartość 2.500 zło­
tych".

— Ze mną też tak było.
Powiedziałam, że wartość

garnituru wynosi 2.500 zł,
to wpisano mi 2.000 zł.

— No, widzisz •— ucieszy­
ła się Ola. — I zapewniano
cię, że garnitur nie zginie i
że nie masz się co martwić
o 500 zł.

— No, tak — upierałam
się przy swoim. — Ale gdy­
by zginął..; A zresztą, skoro
nie zginie, to po co się ta

pani tak o te 500 złotych
targuje?

— Wiesz co, ja właśnie .

idę do dyrekcji, bo mieli
mi wyczyścić płaszcz eks­
presowo w ciągu 10 dni, no

i oczywiście nie wyczyścili.
Przy okazji powiem i o tej
sprawie, która ludziom psu­
je tyle nerwów.

— Zaproponuj, może by
zorganizowali dla swych
pracowników jakiś kurs to­
waroznawstwa...

— Ponieważ nie wiem,
czy Ola nie zapomniała o

tej sprawie — siadłam i na­
pisałam.

INTERNISTYCZNY: I Klinika

Wewnętrzna, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Oddział Szpi­
tala Biernackiego, Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położ-

nicza, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika
rób Oczu, Kopernika 38.

DYIURY

Klinika

17.

Klinika

37.

Cho-

INTERNISTYCZNY: II

Wewnętrzna, Kopernika

CHIRURGICZNY: III

Chirurgiczna, Prądnicka

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­
nicza, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM, ul. Kopernika 38.

(SP)

: Komunikaty i
«••••••••••• ••••••••••»

Społeczna komisja demokra­
tyzacji szkolnictwa zwołuje
naradę nauczycielstwa szkół
zawodowych z Krakowa i wo­
jewództwa. Tematem jej bę­
dzie sprawa socjalistycznej de­
mokratyzacji szkolnictwa za­
wodowego.

Narada odbędzie się w nie­
dzielę 25 bm. o godz. 10 w

V Liceum w Krakowie
Świerczewskiego 12).

auli
(ul.

(Hala)

o

27 bm. o godz. 16.15 w

głównej Zakładowego Domu
Kultury Huty im. Lenina na

Osiedlu A—11 przy ul. Bul­
warowej 13 odbędzie się kon­
ferencja inżynierów i techni­
ków (członków i nieczłonków
NOT) kombinatu Huty im.
Lenina i miasta Nowa Huta.
Konferencja zajmie się przy­
gotowaniami do III Kongresu
Inżynierów j Techników w

Polsce.

sali

BS

OBWIESZCZENIA

ZAWIADOMIENIE.

Przedsiębiorstwo Geologiczno-Inżynierskie Bu­
downictwa Przemysłowego, Oddział Terenowy
nr 4 w Krakowie, noszące dawniej nazwę: Zjed­
noczenie Robót Wiertniczych i Fundamentowych
Z. B. M.-4 Kraków, ul. Kościuszki 11, zawiada­

mia, iż począwszy od 19 bm.

WYPŁACA NADPŁATY
PODATKU OD WYNAGRODZEŃ

za okres od 1 lipca 1953 r.

pracownikom fizycznym. K-3911

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KROJCZEGO do RĘKAWICZEK przyjmą na­
tychmiast Krakowskie Zakłady Przemysłu Te­
renowego w Krakowie, ul. Miodowa 9. — Zgło­

szenia osobiste. K-3878

INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stanowi­
sko kierownika robót, dyspozytora i kierownika
transportu, MURARZY, SZKLARZY, PARKIE-
CIARZY, oraz pracowników NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH zatrudni Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane nr 2 w Krakowie.
Zgłoszenia OSOBISTE Dział Kadr i Szkolenia,

Kraków, Wadowicka 48a — pokój nr 16.
K-3871

INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW do projekto­
wania kotłowni nisko- i wysokoprężnych, wen­
tylacji mechanicznej z klimatyzacją oraz prac
konstrukcyjnych związanych z wymienionymi
specjalnościami zatrudni od zaraz „Miastopro-
jekt-Kraków". Reflektujemy tylko na siły wy­
kwalifikowane. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr, ul. Kraszewskiego 36, pokój 113, w godzi­

nachod7do13. K-3762

FlonaiiSKa 15, Retoryka 7, Łob­
zowska 20, stradom 2, Konopnic­
kiej 3, pl. Bohaterów Getta 18,
29 Listopada.

APTfKi

Tak jak w sobtoę 24 bm.

RADIO
RADIO

Zakupimy
natychmiast

2 maszyny-laszówki
do szycia rękawiczek

SPÓŁDZIELCZA WYTWÓRNIA
RYMARSKO - SEEDLARSKA „

w KRAKOWIE, ul. Szewska 17, III p., oficyny
telefon: 233-96 i 242-44

PRZYSZtOSC"

ELEKTRYKÓW, ŚLUSARZY maszynowych,
TOKARZA metalowego oraz MASZYNISTĘ ko­
lejowego (bocznica normalnotorowa), zatrudni
od zaraz F-ka Supertomasyny „Bonarka", — w

Krakowie, ul. Puszkarska 9. — Wymagana dłu­
goletnia praktyka. Szczegóły do omówienia w

Sekcji Personalnej Zakładu.
K-3860

STOLARZY MEBLOWYCH, kwalifikowanych
zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy Sto­
larzy „Dąb‘* w Krakowie. System płacy: akor­
dowy, Warunki do omówienia. Zgłoszenia oso­
biste w Spółdzielni Stolarzy „Dąb“ w Krakowie

ul. Długa 17. K-3866

PALACZA do kotła wysokoprężnego (10 atm.),
zatrudnimy od zaraz. Warunki płacy do omó­
wienia. Zgłoszenia- Krakowska Wytwórnia
Surowic i Szczepionek, — Dział Kadr, Kraków,

ul.Lublci34,—wgodz.od7do13,

Godz. 9 .20: Ko-ncert muzyki roz­
rywkowej w wyk. Ork. Rozgł.
Wrocławskiej PR. 9 .50: Skrzynka
ogólna PR. 10.00: Magazyn tech­
niczny. 10.15: Pieśni komp. bułgar­
skich. — 10.30: Koncert chopi­
nowski. 11.00: Aud. szkolna. 11 .30:

Polska muzyka ludowa. — 12.20:

Koncert życzeń, 15.10: Suity roz­
rywkowe. 15.30: Aud. dla dzieci.

16.10: Muzyka rozrywkowa. 16.45:

Reportaż aktualny. 17.15: Koncert.

17.50: „Otwarte pole dla Inicja­
tywy”. 18.25: MELODIA TYGO­
DNIA. 18.55: Nowości muzyki roz­
rywkowej. 19.30: „Co nowego za

granicą ’. 19.45; Operowa muzyka
baletowa. 20.23: Kronika sportowa.
20.35: z cyklu: „Rosyjska pieśń
artystyczna”. 21.00: „Dziwacy” —

słuch. 22.00: Muzyka taneczna.
_

22.30: Śpiewa Anny Fey. _

22 40’
Koncert. 24.00: Muzyka taneczna'.

„GAZETA KRAKOWSKA”

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

krakowska drukarnia

PRASOWA — WIELOPOLE 1

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 8.30: Przegląd prasy mło­
dzieżowej. 9.00: Odpowiedzi Fali

49. 9.15: Radziecka muzyka roz­
rywkowa. 9 .40: Zespoły świetlico­
we przed mikrofonem. 10.00: „No­
we nagrania" — aud. słowno-muz.
11.00: Koncert życzeń. — 12.04:

Przegląd czasopism. 12,15: „Melo­
die do tańca" — gra Polska Ka­
pela Ludowa. 13.00: „Ramforynek
i jego bracia". 13.15: „Wiedizą są­
siedni jak kto siedzi". 11.35: Trans­
misja z meczu piłkarskiego Cra-

covia — Polonia Bytom. 16.00:
Wiadomości. 16.05: Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych. 16.20: Koncert Krak. Chóru

i Ork. PR . pod dyr. J. Gerta. —

17.00: „Mistrz i uczeń" zradiofo-

nizowany fragment pow. J . Pia­
seckiego. 17 .30: „Wesoły kramik"
— aud. 72 . 17 .45: Muzyka taneczna

oraz wyniki najclekawsizych im­
prez sportowych. 19.00: „Na ra­
diowej estradzie". 20.20: Wiado­
mości sportowe. 20.25: Spełniamy
życzenia miłośników muzyki. —

21.00: „Parada gwiazd" — aud.
słowno-muz. 21 .40: „Trzy opowia­
dania poetyckie" — Lu Hsuna. —

22.00: Ogólnopolskie wiadomości

sportowe.

Wysokokwalifikowanych MONTERÓW - SPA­
WACZY oraz SPAWACZY, względnie komplet­
ne brygady na roboty c. o., wod.-kan., i gaz. za­
trudni zaraz Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych Budowy Huty im. Lenina, Kombi-
nat, barak nr 36. Zapewnione zakwaterowanie.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO o wysokich kwa-

lifikacjach zatrudni od zaraz Miejski Handel

Detaliczny Art. Przem.-Spożywczymi w Oświę­
cimiu. Warunki płacy na podstawie obowiązu­
jącego taryfikatora. Mieszkanie zapewnione.
Zgłoszenia nadsyłać do Sekcji Kadr MHD —

Oświęcim, ul. Zaborska 2. K-3905

CZELADNIKA FRYZJERSKIEGO zatrudnią od
zaraz Południowe Zakłady Obuwia, Oddział
Zaopatrzenia Robotniczego w Chełmku. Wyna­

grodzenie według stawek spółdzielczych.

Nieruchomości

KAMIENICE, wille, domkl

jednorodzinne, parcele dla
poważnych reflektantów —

pilnie poszukiwane. —

„USŁUGA", Kraków, Ry­
nek Główny 34, tel 590-46

16428-b

Zguby
SAJEWICZ Michał, zam. w

Brzeszczach — zgubił prze­
pustkę tymczasową nr 7550
wydaną przez — Kopalnię
,.Brzeszcze". P-1150

ZAJĄC Stanisław zam. Ja-
worzno zgubił przepustkę
tymczasową wydaną przez
kopalnię „Bierut". P-1173

DZIERWA Honorata zgubi­
ła przepustkę tymczasową
wydaną przez Hutę im. Le­
nina. P-1171

--------- KOMUNIKAT---------
dla Ob. Ob. ZAOPATRZENIOWCÓW

i KIEROWNIKÓW sklepów odzieżowych
w Krakowie i w powiecie krakowskim.

HURTOWNIA WOJ. PRZEDSIĘBIORSTWA
HANDLU ODZIEŻĄ w KRAKOWIE

zawiadamia, że w dniach 26 i 27 listopada
1956 r. od godziny 10 do 12 — organizuje
w świetlicy przy ul. KRAKOWSKIEJ nr 5

POKAZ ODZIEŻY
NA ŻYWYCH MODELACH.

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW DEMONSTROWANYCH
ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE w HURTOWNI.

Korzystajcie z usług
pogotowia elektrycznego |||
DZIELNICOWEJ REM. - BUDOWLANEJ Bf B
SPÓŁDZIELNI PRACY w KRAKOWIE „lli£rAll£

Pogotowie wykonuje wszelkie prace z zakresu

"INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH

runkfyPrzyjeć:
ul. RZEŹNICZA nr 1 — telefon nr 209-91
ul. DŁUGA nr 50 — telefon nr 307-30

czynne w godzinach: 7 do 23.0


